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we Lwowie nu prow incyi za g ran icą
miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 z ł
półrocznie 9 zł. 12 zł. 1 5  zł.

— Prenum eratorow ie m i e j s c o w i ,  składa- 
Jjłey przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji 
Gaz. Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenben ja  (dawniej F. H. R ichtera)

Wszyscy prenumeratorowie moga otrzymywać ty- 
godnik bumorystyezny SZCZUTEK za dopłata • mir- 
sięeznie 35 ct., kwartalnie I zł. —
,, H onlflłlsnU  prywata® , jakoto o zaręczynach, 
ślubach weselach, nabożeństwach żałobnych', pogrze­
bach, dalej nekrologi opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytow i koncertów /doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza. r  ’  r

Numer kosztuje 6 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano «— dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 
Aministraeya Gazety Narodmotj ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adąm Ciborowski) 
38 rue de Varenne P a ris ; ws Wiedniu: Ha&sen-
stein & Yogler (Otto Mass) W alhschgasse 10 — 
liudolf Mobsc Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
uereasse 13, — M. Duke? 'Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Yogler i G. L . l>aube & Conip. 
w Warszawie : Reiebmau & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct 6łesy  publloznoścl za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencja 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dl* drobnych 
spłosz 30 ot

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i o< 4—5 wieczorem. Z R e & s J s to r ;  I>r. A Ł B K 8A 3W D K B  V©«-KJL Biura adm inistracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bet przerwy

Wycieczka do Poznania.
P o zn ań  d. 14. lipoa. 

f N .  U.) Cieszymy się tu  n iew ym o­
wnie, ś e  daw no zapow iedziana wyoie- 
ozka galicyjska dla zw idzenia tu te jsze j 
w ystaw y  p rzed s ięw z ię ta , przychodzi 
jeszcze  w ty m  tygodniu  do sku tku . 
W izyta w asza słusznie nam  się n a le ­
żała, bo gdyśm y już tak  licznie i tak  
często używ ali i  nadużyw ali w aszej 
szozodrej gośoinnośoi, tośoie W y je ­
szcze an i naszego kujaw skiego  ohleba 
an i naszej inow rocław skiej soli nie za­
sm akow ali. A le też  to i będzie w szyst­
ko, ozem "Was przy jąć będziem y m o­
g li, bo n a  więcej bodaj ozy się zdobyć 
potrafim y, chyba że weźmiecie w ra ­
chubę nasze dobre ohęci i seroa, k tó re  
otw orem  staną n a  p rzy jęcie  tak  dostoj­
nych i drogich nam  gości.

Żałujem y tylko dzisiaj ju ż  serde­
czn ie , że nam  tu  tylko w Poznaniu 
dw a dn i poświęcić chcecie , je s t to  bo­
wiem czas zb y t krótki, byśm y się mo 
g li w am i dostateoznie nacieszyć. Lecz 
trudno, trzeba się z losami pogodzić. 
Żałujem y rów nież moono, że W ojciech 
hr. Dzieduszyoki przewodnictw o wycie­
czki złożył dlatego, że stoi na ozele 
oentralnego kom itetu  wyborczego, by 
nife dać naw et oienia podejrzenia, że 
wyoieozka owa k ry je  w sw ych fałdach 
jak ieś polityczne cele.

Mogę was stanowozo i sum iennie 
z a p e w n ić ,  że m y o snuoiu politycznych 
m rzonek wśród waszego tu ta j  pobytu 
an i m yślim y, że hr. Dzieduazycki by ł­
by by ł do nas zaw ita ł i m y bylibyśmy 
go  byli p rzy ję li jako  zupełnie p ry w a­
tnego ale n ie mniej nam  drogiego go­
ścia. Tak samo też pojm ują wasz przy­
jazd , jako  zupełnie pryw atną wyoieozfeę 
władz® tutejsze tak  adm inistracyjne 
jak  i  polioyjne i tu  taż  was snm iennie 
zapew nić mogę, źe wszelkie fantasm a- 
gorya w ylęgłe w zdenerwow anym  u- 
m yśle poznańskiego korespondenta k ra­
kow skiego Czasu, że polioya tu tejsza na 
ozas waszego tu ta j pobytu porobiła nad- 
zw yozajne przygotow ania, aą niozem 
więcej j a k  tylko halluoynaoyą poczętą 
W  zanadto  lolajnej głowie. Policya n a­
sza je s t  doskonale o wazystkiem poinfor­
mowaną, i wie ona aż nad to  dobrze, że 
gdybyśm y przypadkiem  chcieli tu  ro ­
bić politykę, to  z pew nością rob ili­
byśm y ją  przy  innej sposobności a nie
z ’ okazyi waszego tu  przyjazdu.

Cieszyłbym  się moono, aby  słów 
tych kilka moich mogło w płynąć na 
deoyzyę ohoóby kilku jeszcze chw ieją­
cych się i  lękliw ych serc, k tóreby rade 
do nas zaw itać a  obaw iają się swój za­
m iar w ozyn przeprow adzić, aby  tak 
nam  ja k  i sobie jakioh nieprzyjem ności 
n ie zgotow ać. Pod tym  względem mo­
żemy ioh śm iało zapewnić, że galicy j­
sk a  wyoieozka naszego położenia w ni- 
otem  nie pogorszy i woale nie zmieni 
a  nam  chw il k ilka w  waszem gronie 
wesoło spędzonych, będą miłą pam iątką 
i  zachętą do dalszej praoy i  w ytrw ania 
n a  objętem  stanow isku. Czekamy więc 
z niecierpliw ością jak  najliczniejszego

Akcya wyborcza.
Koinisya stała 30 miast, wybrana na 

iździe burmistrzów w Przemyślu roku 
3złego, w skład której wchodzą: Woj- 
ich Biechoński jako przewodniczący, 
. Franciszek Doliński jako sekretarz, 
pp. dr. Adolf Dietzins, dr. Ludwik Hey- 
, Eug. Rozwadowski, dr. Eliasz Gold- 

Łucyan Lipiński i dr. Antoni 
jako członkowie, rozpoczęła

akcyę w sprawie wyborczej, wzywając 
miasta do bezzwłocznego utworzenia lo ­
kalnych komitetów. Na razie, jak powia­
dają rozesłane przez tę komisyę odezwy, 
zamierzone jest działanie jej w porozu­
mieniu z centralnym komitetem przed­
wyborczym.

Z tego też powodu wystylizowała owa 
stała komisya pismo do centralnego ko­
mitetu przedwyborczego, w którem poda­
ne są warunki zgodnego działania. Pismo 
to opiewa dosłownie:

Do centralnego komitetu wyborczego we 
Lwowie.

Zbliżające się wybory do sejmu krajo­
wego pobudziły różne żywioły w kraju do 
agitacyi, sięgającej głęboko w masy ludu i 
działającej wyraźnie w interesie jednej war­
stwy ludności. Akcya ta odbywa się poza 
komitetami, które powstały z woli ustępu­
jącego sejmu.

Podpisana reprezentacja miast w Gali- 
cyi, nie przesądzając doniosłości skutków 
tej akcyi, zamkniętej w granioach jednego 
etanu ł widząc z drugiej strony, jak dotych­
czas pokrzywdzoną była ludność miast w re­
prezentacji sejmowej, — postanowiła na mo­
cy danego jej zleoenia przez 30 najwybi­
tniejszych miast zabrać głos w tak ważnej 
chwili w imieniu mieszkańców tychże miast, 
których interesu ze stanowiska narodowego 
i ekonomicznego z krzywdą ogólną na dal­
szy plan dotąd usuwane były.

VY przekonaniu, że tylko wspólna akoya 
z wybrańcami byłego sejmu, jako świado­
mymi celu i niewątpliwie miłującymi kraj, 
a więc i dbałymi o jego przyszłość, może 
uchronić przyszłą reprezentacyę kroju od 
niepotrzebnego balastu, utrudniającego wszel­
ką poważną pracę i uchronić ją od żywio­
łów antinarodowych—udajemy się w pierw­
szym rzędzie do szanownego Komitetu cen­
tralnego i ofiarujemy swoją pomoc w na­
dziei uzyskania równomiernego udziału w 
reprezentaoyi kraju dla wszystkich warstw 
obu narodowości kraj ten zamieszkujących. 
Stawiamy jednak za główny warunek, aby 
do tego udziału w pracach sejmowych byli 
dopuszizani bez względu na stan tylko lu­
dzie ukwalifikowani do tej pracy, idący za 
postępem rozumnym i chcący postęp ten 
rozwijać we wszystkich kierunkach sprawie­
dliwie, a przedewszystkiem ze świadomością 
naszych Herodowych colów.

Nie możemy atoli poprzestać na tern tyl 
ko, by zaznaczyć swe chęci do wspólnej 
pracy i dlatego wezwaliśmy te miasta, które 
samodzielnie wybierają posłów do sejmu, 
aby bezwłocznie przystąpiły do utworzenia 
komitetów wyborczych i prosimy szanowny 
Komitet oentralny, aby do grona swego po­
wołał bezzwłocznie dwóch członków z repre- 
zentacyi 30 miast.

Ponieważ jednak zarówno leży nam na 
serou udział w reprezentacji sejmowej wszy­
stkich 30 miast, których przeważna część 
ginie w okręgach wyborczych mniejszych 
posiadłości, przeto prosimy także, aby sza 
nowny Komitet zechciał zalecić swym mę­
żom zanfauia, których do utworzenia komi­
tetów powiatowych zawezwie, — powołanie 
do udziału w akcyi wyborczej z mniejszej 
posiadłości także odpowiedniej liczby repre­
zentantów miast, objętych odnośnymi okrę­
gami. W przekonaniu, że temu żyozeniu na­
szemu zadośó się stanie, odezwaliśmy się 
także do tych 17 miast, które z mocy usta­
wy z r. 1889 należą do liczby 30 większych
miast w Galicyi.

Z powyższego jasno wypływa, że oeiem 
naszym jest przyłożyć się do wytworzenia 
takiego składu sejmu, któryby był zebraniem 
ludzi świadomych swego stanowiska, inteli­
gentnych, zdolnych do pracy, miłujących 
rozumnie kraj swój i chcących przeprowa­
dzić w sejmie sprawiedliwy rozdział praw 
i obowiązków na wszystkich mieszkańców
zarówno. 1 1

Oparci o pomoc i wpływ szanownego 
Komitetu, chcielibyśmy, aby i z kury i mniej­
szych posiadłości powychodzili posłowie, kto ■

rzy zdolnościami, inteligencją, zawodową 
wiedzą oraz prawośoią charakteru dają gwa- 
rancyę, że hgdą użytecznymi członkami 
sejmu.

Dążnością naszą jest w tej właśnie ku- 
ryi najliczniej powołać ludzi, którzy nietylko 
pracować chcą, ale którzy pracować umieją, 
którzy do sejmu wniosą, oprócz gorącej chę­
ci służenia krajowi, także sporą ilość wie­
dzy, znajomości stosunków i wykształcenia 
fachowego.

Instruując komitety powiatowe w tym 
duchu, przedstawiając konieczność wprowa- 
dzeń.a z tej właśnie kuryi zdolnych i poży­
tecznych pracowników na niwie publicznej, 
szanowny Komitet odpowie intencyi Koła 
sejmowego i zdobędzie sobie uznanie całego 
kraju.

Z komisji 30 miast.
Przemyśl dnia 7 lipea 1895.

Wojciech Biechoński, prezes.
Dr. Franciszek Doliński, sekretarz.

Z Czortkowskiego donoszą do Głos w 
podolskiego, że jako kandydat tamże sta­
nie p. Artur Zaremba Cielecki, właści­
ciel dóbr Hadynkowce w pow. husiatyń- 
skim i Porębowy w pow. buczackim. Ze 
strony ruskiej kandydować będzie gr. k. 
proboszcz z Zwiniacza w pow. czortkow- 
skim, ks. Mikołaj Hałuszczyński, który 
już kilkakrotnie przeciwstawiał swą kan­
dydaturę byłemu posłowi tamtejszemu 
śp. hr. Mikołajowi Wolańskiemu. Zapy­
tany jeden z włościan, jak się zapatraje 
na kandydaturę ks. Hałuszczyńskiego, 
odpowiedział prostodusznie : „Jak ksiądz 
Hałuszczyński może kandydować, kiedy 
on nie dosłyszy, jak on tam w sejmie 
sobie poradzi.u

Z komisyi krajowej
dla spraw przemysłowych.

Lw ów  d. 15. lipca.
Kotr,isya krajow a dla spraw  prze­

m ysłowych odbyła wczoraj posiedzenie, 
na  którem  obok innych przedmiotów 
załatwiono ta k ie  w niosk i, dotyczące 
budżetu szkół przem ysłow ych i w ogól­
ności w ydatków  skarbu krajowego na 
cele popierania przem ysłu na  rok 1896. 
Poniew aż opieka kraju  nad  rozwojem 
przem ysłu m a już swoją kilkunastole­
tn ią  tradycyę i  obchodzi coraz szersze 
koła interesow ane, dlatego przytoczy­
m y najw ażniejsze cyfry  z tego preli­
m inarza, porównując je z budżetem  na 
rok 1890 uchw alonym  — pierwszym, 
k tó ry  był uchw alony przez ustępujący 
właśnie z pola sejm.

Najsilniejszy wzrost objaw ia się w 
dziale t. zw. szkół przem ysłow ych uzu­
pełniających, czyli w ieczornych szkół 
dla term inatorów  po m iastach. W  roku 
1890 było ioh tylko 16 i w budżeoie 
krajow ym  prelim inowano wówozas zł- 
10.635. P relim inarz, uchw alony przez 
kom isyę krajow ą dla spraw  przemysło­
wych na  rok 1896 obejm uje 46, a z&- 
tem  praw ie trzy  razy ty le  jak  przed 
pięciu laty , zaś w ydatki fanduszu k ra­
jowego n a  ten  dział szkolnictwa prze­
mysłowego oznaczone zostały w sumie 
22.724 zł. — przeszło dw a razy tyle 
jak  przed pięoin laty . W y d atek  Bkarbu 
krajow ego na ten dział szkół przem y­
słowych w ynosi w regule l/ a ogólnej 
sum y kosztów ich u trzym an ia , gdyż 
jedną trzecią ozęśó pokryw ają ozynniki 
miejscowe (gm iny, powiaty i t. d.), a 
trzecią część skarb  państw a. Ogólny 
koszt u trzym ania tych  zakładów do­
chodzi teraz do poważnej ju ż  sumy 
około 70 000 zł.

Na zawodowe szkoły przemysłowe i 
w arsztaty naukowe w yzn aczo n o :

na rok
na szkoły 1890 1896

zł. zł.
dla wyrobów z drzewa

i łoziny 13.582 11.142
garncarskie 5 850 5.623
tkackie 11.400 28.270
szewskie — 2.761
powroźnicze — 600
koronkarskie 4.273 3.918
robót kobiecyuli 1.700 2.520
rządowe, subwenoyono- 

wane z funduszu k ra ­
jowego 2 900 5.244

39.705 60.078

KORESPONDENCYE.
«zarówno w uroczystościach s traży  po- 
• żarnej, festynu  kolarzy, ja k  i p rz y  da-

W  tym  dziale szkolniotwa przem y­
słowego ogólny wzrost kosztów u trz y ­
m ania wynosi około 30%  w porów na­
niu z r, 1890. Najsilniej rozwinęły się 
szkoły tkackie, a pom iędzy niem i wzo­
rowa szkoła w Krośnie. P rzybyły  trzy  
w arstaty wzorowe szewskie w U hnow ie 
w powiecie R aw skim , w W itkowie w 
powiecie K am ioneokim  i w S tarym  S ą­
czu. W Radym nie urządzony został 
w arstał naukow y postępowego powro- 
źniotwa. W R akszaw ie, w powiecie 
ŁańcHokim założono potężnie rozwijąoa 
się szkołę sukienniczą — dotąd jedyną 
w naszym  kraju.

Sprawa szkół handlow ych nie po­
stąpiła woale w tym okresie p ięciole­
tn im : w r. 1890 uchw alono na zasiłek 
dla miejskiej szkoły handlowej w K ra ­
kowie zł. 1000, g dy  na rok 1896 preli­
minuje się na ten sam cel zł. 1200 — 
i więcej nic. Cały ten  dział, tyle wa­
żny dla ekonomioznego roawoju kraju, 
leży odłogiem, bez opieki. Kom isya 
krajowa dla spraw przem ysłow ych, za­
słaniając się swoim charakterem  prze­
mysłowym, bez upow ażnienia ze stro­
ny sejmu n ie chce, i n ie  m oże rozsze­
rzyć swojej działalności i na dziedzinę 
handlu.

P rzy b y ła  tylko z uchw ały sejmowej 
stała pozyoya zł. 2 000 rooznie na sty- 
pendya d la m łodzieży, kształcąoej się 
w zawodowych szkołach handlowych.

N a ogólne w ydatk i na  cele popiera­
nia naoki przemysłowej nohwalono na 
rok 1890 zł. 20.866, na  rok zaś 1896 
prelim inowano zł. 27.350, Do tego d i i  a 
łu  należą techniczne staoye doświad­
czalne, muzea przemysłowe, wy daw nie 
tw a podręczników  dla szkół przem ysło­
wych i wzorów rysunkow ych, a wre­
szcie zasiłki i stypendya dla młodzieży, 
kształcącej się w zawodaoh przem ysło­
wych.

Oprócz keram ioznej stacyi doświad­
czalnej przy  szkole politeohnioznej we 
Lwowie, k tóra kieruje rozwojem garn  
oarstw a w kraju , dopomaga um iejętne- 
m i doświadczeniam i fabrykom  wyro­
bów z gliny palonej — przybyw a d ru ­
ga staoya doświadczalna przy Bzkole 
politeohnioznej, mianowioie „meobani- 
ozna“, dla badania m ateryałów  budo- 
wlanyoh.

Na zasiłki i pożyczki na cele prze­
mysłowe uchwalono w roku 1890 zł. 
37.000 — na rok 1896 prelim inow ano 
zł. 34 000. Zm niejszono bowiem  dota- 
oyę roozną dla krajow ego fanduszu 
przem ysłow ego z 30.000 na 25.000 zł. 
F undusz  ten , znajdujący  się w adm i- 
nistraoyi Bankn krajow ego, dochodzi o- 
beonie do pół m iliona zł.

K oszta u trzy m an ia  b iura Komisyi 
krajow ej dla spraw  przem ysłow ych 
inne w ydatk i je j adm in istracy jne w y­
nosiły  w roku 1890 zł. 2 960 — na r. 
1896 prelim inow ano na ten oel 5080 zł.

t Ogólna sum a w ydatków  w tym  
dziale budżetu  krajow ego w ynosiła w 
roku 1890 sł. 99 676, na rok  1896 p re­
lim inu je się zł. 155.171 +  55.495 
zł. wa.

"Wiedeń d. 14. lipca.
(Z życia pół-politycznego).

Rozprawa orderowa.

nej sposobności politycznej.
Nie zapom nieli liberali i o innym  

czynniku, m ogącym  być przydatnym  do
agitacyi, m ianowicie o m łodzieży aka­
dem ickiej. Oba pism a narodow o-hbe-

Liem .ecoy libera li tak  zmęczył , sif  ̂f ralno, w jeho  lżące w Graon, zamieściły 
sam i spraw ą oyUejską, że od w czoraj! w łaśnie „pogłeskę®, że studenci cniw cr- 
usunęń ją  ju ż  z b-nku w iedeńskiego, sy tetu  zam ierzają rów nież objawić swo- 
przesuwając jej punk t ciężkości na Sty-1 ;0 niezadow olenie z powodu zachowa- 
ryę. Tam  ebeem e ag itu je  się g w o li; nie się konserw atystów  niem ieckich w 
stłum ienia słowmósaiuh postępów a ro z - jCzaeje głosow ania nad Cyllea. Pogło-
Ludzeni» i powołania do życia p o l i ty - 'sha  ta  będąca zachętą dla studen tów ,
oznego Niemców... _ f jeśli się spraw dzi, nie pozostaw i w ą-

G io n y , rzucane z 4,iuejszej Now , tpliwości co do źródła swego ponho- 
Presse i Tagblaitów na Słoweńców i nie- > dzenia.
m ieokich konserw atystów , skierow ano i ot, kanikuła i kan ikała!
obecnie na antisem itow  — chodzi bo­
wiem o wybory do wiedeńskiej R ady  i ——— — — ——
m iejskiej. L iberali postanowili w ytężyój 
wszystkie swoje siły i zw yciężyć lub: 
zginąć. Zdaje się, że to drugie uda im J 
się łatw iej. Będzie to podobno walka i 
na bi uku wiedeńskim — jaka była n :e - ;
dawno stooznna w parlam encie o Cyl P a ry ż  d. 13. lipca.
leę. Dużo haku i stuku a przegram  Na dsisiejszem posiedzeniu Izby,
pew na. Są to, nie chcę powiedzieć osta-1 które było ostatnie w tej sesyi, toczyła 
tnie, ale jedne z przedostatnich p ęk n ięć , się ciekawa rozprawa orderowa, zaini- 
rakiety , zanim  takow a w przestworzaoł cyuwaua interpelacyą radykała Puurtjuć- 
zniknie. | ry ue Boisseirin: co rząd zamierza

Autisem ioi w walce z liberałam i o uczynić w obec postanowienia Rady or- 
m andaty do Rady miejskiej n iezbytj derowej dli. legii honorowej nie wyklu- 
przebierają w środkach i nie okazują es nia z listy dekorowanych F ontana i 

adzwy ozajnego przywiązania naw et (io Ein a, sl .ompromitowanych w aferze pa- 
średniej jakości form, um ożliw iających: namskiej. Pouri(uery motywując swoją 
pożycia m iędzy ludźmi. Dotychczasowe j interpelację, powoływał się na opinię 
zgrom adzenia przedwyborcze, zw ołane ■ brancyi i zagranicy, zaznaczając, że 
przez liberałów, rozbijali z powedze- ® uwolniony został przez sąd ka- 
niem ; o regdajsze odbyło się, nie wpu- sacyjny od czynionych mu zarzutów tyi- 
szozono nań bowiem Dikogo z podejrzą-!ko skutkiem przedawnienia, a przeda- 
nyoh o antisem iiyzm . Przeoiw nioy ato- jw nienie przecież nie może być stósowa- 
li żydów powetowali sobie nieudanie ne do honoru. Religię zburzyliśmy — 
się rozbicia zgrom adzenia, całą bowiem mówił w końcu Pourquery, — jeśli je- 
m asą ^zuoili się na wychodzących ze |szc*e i honor istnieć nie będzie, pozo- 
sali obrad i już  to  posztnrkująe, już  to .stanie tylko przemoc do zm uszenia ludu 
plwająo na zwolenników p&rtyi libe |szanowania ustaw. Rząd w uprawie po- 
ralnej, wołali „pfui, żydzie". Z te leg ra -i stanowienia Rady orderowej ^ Dowinien 
mów wiadomo Wam już, że zaledwie;zając- stanowisko energiczne, aft'cała Izba 
interw enoya polioy; częśoiowo zdo łała 1̂  tem go niewątpliwie poprzek 
Ochronić całość oiał zwolenników N eue j Minister sprawiedliwości ^T ra rien s :
fr . Presse. Skutkiem  tej, ty lko „czę-jN ie mam żadnego środka prawnego dla 
śoiowej14 ochrony, liberalne pism a tu ­
tejsze zarzucają polioyi ospałość; pano­
wie zaś antisem ici, Lueger i Schneider, 
wnieśli w Radzie państw a z powoda (

unieważnienia postanowienia Rady or­
derowej, w przeciwnym razie nie był­
bym wyczekiwał interpelaoyi \Pourque- 
ry’ego, aby wykreślić tych niegodnych

nietaktow nego zaohowania się w tej z listy członków legii, lia ,a oręlerowa 
aferze policyi interpelacyę. T ak  tedy  • także me ruoie ich wykreślić, pomieważ 
a n i  liberałów  ani antisem itow  policya dotąd nie wniesiono żadnej przeciwko 
wiedeńska tym  r a z e m  n i e  zadowoliła! nim skargi. Moj poprzednik na

Zacząwszy Cylleą, Cylleą też zak o ń -; m inistra sprawiedliwości -  jeżeli siążona 
oze nin iejszą korespoudencyę. J a s n ą ‘ mylę, był nim p. Dubost (wesoło; zj r_ 
jest rzeozą, że liberali m ałoznacząeą Izbie) nie mógł tak ie  przy na  ̂
spraw ę oylleiską dla tego do tak  wiel-1 szych chęciach nic uczymc, ustawa 
kiego znaczenia rozdm uohali, aby urzą-1 wiem me pozwalała mu na żadne w tf 

 . 4; j — — : i - .  Jeżenie w tę sprawę. Z moralnego sta­
wiska E  i ile 1 i 1'ontane nie mają żadnych." 
obrońców. Cóż jednak można uczynić ' 
Czy chcecie zmusić do ustąpienia Radę

dzió z hałasem  w idow isko: iż om  je 
dni są pachoiar^ami, obrońcami i s tró ­
żam i idei niemieokiej i aby tym sposo­
bem kilku głodnym  profesorom gim na 
zyałnym, adwokatom  i tym  podobnym  
osobnikom, zaliczającym  się do ich o- 
bozu , przysporzyć m andat poselski. 
Aby hałas tak i rzeczyw iście zapanował 
i gnębiona ta  niemieckośó m ogła obja- 
w.c swą s tę odporną, zwołują obeicnie 
w S ty ry i walne zgrom adzenia w y­
borcze, k tórych  spora liczba odbyła się 
wczoraj i dzisiaj. Uchwalono na nich, 
że wszysoy posłowie niemieooy powinni 
w trzeo ieu  czytaniu przeciw  budżeto­
wi głosować. Rada miej. w Oyllei, zło­
żona niem al przez samych Niemców, 
poszła tak  daleko, że k lub  hrabiego 
ilohenw artha nazwała zdrajcą niemieo- 
kości. Burzliwe było zgroma lżenie w 
okręgu wyborowym posła K alteneggera , 
który w Ł b ie , ja k  "wiadomo za Cylleą 
przem awiał. A ranżerem  zgrom adzenia 
tego był niejaki W ojciech Eckert, k tó ­
ry  chętn ie  ozytająo sw oje nazw isko w 
gazetach, w ysuw a się ochotnie naprzód

orderową? Rozstrzygnięcie o godności 
członków legii honorowej mogłoby zno­
wu być poruczone tylko ludziom, którzy 
znów zbłądzić mogą. (Hałas w Izbie). 
Powtarzam moje wyrażenie, które źle 
zrozumiane zostało. Mówię, że każdy 
człowiek może się omylić. (Wesołość).

Minister prezydent R ibot: Zdaje mi 
się, że Izba jes t prawie jednomyślną w 
tej sprawie.

Wołania z ław : Nie „prawie®, ale 
„zupełnie®.

Ju llien : Tylko m inister sprawiedliwo­
ści nie podziela zdania Izby.

Rouauet: Bo jest senatorem.
Ribot przyrzeka wdrożyć reformę or- 

ganizacyi Rady orderowej i akceptuje 
porządek dzienny, wyrażający ubolewa­
nie z powodu zaszłych wypadków i żą­
dający pewnych ostrożności aa  przy­
szłość.

Ponrquery: Wasze oburzenie jest pa-

-fi
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r a p i i  i  p o d r i f y
Powieść

Karola de Berkeley.

(Ciąg dalszy).

A niebo... życie przyszłe...
Otóż to odpowiedź czysto kobieca, 

ie bardzo szczera, przyznaj pani

Co do mnie, to przyznam, iż po- 
ałam to więcej dla powiedzenia 

niż z rzeczywistego przekonania, 
nie czułam się tak nieszczęśliwą 

osamotnioną, jak  od czasu, gdy 
Jez przywiązania. Masz pan słu- 
, kochać i czuć, że nie mamy 
nności, musi być okropnem cier­
ni, tnniej8zetn jednak, niż gdy się 

że serce jni wyziębło, że kochać W pierwszym razie to
-Ti"

bezgraniczna boleść, ale czując ją... ży­
jemy. W drugim to śmierć już.

— Pani stawiasz rozkosze serca i 
umysłu nad wszelkie inne; może masz 
słuszność... ale przyznaj sama, iluż to 
ludzi nigdy ich nie poczuli i nie prze­
czuwają nawet...

— To prawda, ale ja  mówię tylko o 
sobie...

— I o ranie, bezwiednie — gdyż 
czuję i myślę tak jak pani. Cierpiałem 
podobnie jak ty, a teraz tobie właśnie 
zawdzięczam ulgę i początek zapo­
mnienia...

Zrobiła w rozmowie zwrot nie spo­
dziewany.

Miałeś mi opowiedzieć twoje życie— 
zagadnęła nie śmiało.

— Wolałbym, abyś pani nie wspo­
minała teraz o tej obietnicy. Pozwól mi 
trochę zapomnieć o tem, co jeszcze 
przyjdzie mi na myśl kiedyś i udręczy 
dość wcześnie.

— Zaręczam, iż nie prosta cieka­
wość mną powoduje, ale lepsze uczucie, 
uczucie więcej...

— Więcej wzniosłe... to chciałaś pa­
ni powiedzieć, praw da? Obawiasz się, 
aby moje wspomnienia nie wróciły i

dla tego teraz już zwalczać byś rada 
ich potęgę.

— Być może:...
— W każdym razie dziękuję ci za 

ten dowód przyjaźni. Ale teraz tobą się 
zajmę przedewszystkiem. Noc nadchodzi, 
mróz się zwiększa, a pani nie jesteś je ­
szcze zdrowa zupełnie. Trzeba wrócić 
do pałacu i oszczędzać się...

— Czuję się już lepiej...
— Tem więcej należy strzedz się 

ponownego przeziębienia.
— Może pan masz jakieś zajęcie... 

może...
— Znów dawna podejrzliwość?
— Cóż byłoby dziwnego? To zwykły 

porządek rzeczy.
— Chyba tylko w pani wyobraźni. 

Wszakże raz na zawsze powiedziałem, 
iż tajemnic żadnych nie mam i mieć nie 
chcę. Obcy w Medyolanie, żyję tu tylko 
dla ciebie i z myślą o tobie.

"Wziąłem jej rączkę i znów do ust 
poniosłem.

— Daruj mi pani — dodałem — 
a pozbądź się podejrzliwości. Wszakże 
musu tu żadnego niema, a ja  nigdy nie 
kłamię. Nic nie może być dla mnie bo­
leśniejszego jak podejrzywanie mię o 
dwulicowość. Jestem szczery i sądzę

że ten  sam przymiot i pani przypadł 
w udziale.

— Więc i pan mi przebacz l Zapo­
minam chwilowo, iż mam w tobie naj­
lepszego przyjaciela... poprawię się z pew­
nością.

Słuchając dźwięcznego głosu marki­
zy, patrząc na jej uroczą twarz, na któ­
rą padało światło lampki zawieszonej 
przód ołtarzem, doznałem tak silnego 
wrażenia, że oddech zaparł mi się w pier­
siach. Wymowne oczy kobiety rzucały 
strumienie czarownych blasków. Ach. 
jakimże to skarbem byłoby posiadanie 
tsj kobiety! Była tak blisko mnie, że 
czułem jej oddech na mojej twarzy 1 
lekka woń fiołków odurzała mię... sza­
lałem wewnętrznie mimo świętośei i po­
wagi miejsca. Ona, włoszka, relig ijna i 
przesądna, jeżeli obrała na miejsce 
schadzki kościół, to uczucie ożywiające 
ją musiało być jasne i jak  kryształ 
czyste...

Zamyśliłem się, roztrząsając wewnętrz­
nie i badając dalej tę zagadkową ko 
bietę...

— Znów pan powiesz, że stawiam ci 
zawsze te same pytania... o czem my­
ślisz teraz? — szepnęła nachylając się 
zupełnie do mnie.

— O tobie pani.
— A co myślisz?
— Nie umiałbym wyrazić, ani ściśle 

określić.
— Ja  jednak chciałabym wiedzieć 

koniecznie.
— Zadowolń się tem, że myśli moje 

o tobie są pełne życzliwości i szaeanku.
— To za mało.
— Gdybym powiedział ci co w tej 

chwili myślałem, pierwsza, wewnętrznie 
wyśmiałabyś się z mego dzieciństwa...

—  Nie.
— Tak mówisz.
— Otóż, wyobrażałem sobie w tej 

chwili, że jesteś pani piętnastoletnią 
dziewczyną, a ja  starcem kochającym cię 
jak córkę... i zdjęła mię szalona chęć 
złożenia pocałunku na twem czole. Zapo­
mniałem, że mam trzydzieści pięć lat, a 
ty nie przekroczyłaś jeszcze dwu lziestu 
pięciu...

Zarumieniła się i spuściła oczy.
—■ Teraz, wiesz pani już co myślałem, 

powiedz źe mi więc, kiedy się zobaczymy?
Markiza, nie podnosz . c główki odparła 

przyciszonym głosem ;
— "Wiem, że m atka moja wyjedzie 

na wieś z pewnością za dwa dni. Wiem

to nie od niej, inaczej obawiałabym się 
jakiegoś podstępu. Może tedy mógłbyś 
pan spędzić kilka wieczorów ze mną w 
pałacu. Powiedz... chciałbyś to uczynić?

— Owszem, jeżeli pani jesteś pewna, 
że ci żadne nie grozi niebezpieczeństwo.

— Żadne.
Obrzuciła mię swemi iskrzącemi oczy­

ma, a potem, unosząc zasłonę z czoła i 
podchylając się ku mnie, nadstaw iła je 
do pocałunku.

— Przyjaźń taka jak twoja, ma także 
swoje praw a..

Nie miałom odwagi oprzeć się poku­
sie i drżąc przyłożyłem usta...

Gdy oddaliła się, jakieś złowrogie 
przeczucie ścisnęło mi serce — jakiś 
głos wewnętrzny szeptał mi, iż nie powi­
nienem był dawać jej obietnicy odwie­
dzin w pałacu.

(Koniee części pierwszej.)



2 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16. Lipca 1895. Nr. 195
atym frazesem. Powinniście byli wziąć 
inicyatywę i żądać rewizyi organizacyi 
Rady orderowej.

T ra rieu i: Proszę, powiedz mi pan, co 
mogę uczynić w myśl ustawy?

Konserwatysta Halgouet: Do nieda­
wna jeszcze należałem do armii. Otóż 
arm ia sądzi...

Jeden z posłów socyalistów w oła: Pan 
reprezentujesz tu swoich wyborców, a nie 
arm ię 1

Halgouet: Armia odznacza się pro­
stym sposobem myślenia, jest uczciwą i 
nie rozumie tych wszystkich kruczków 
prawnych w tej sprawie.

Charles Ferry wnosi na ograniczenie 
rozdawania legii honorowej tylko na ar­
mię i marynarkę.

Izha odrzuca wniosek Ferry’ego. Na­
tomiast przyjęto 438 głosami przeciw 2 
proponowany przez Pourquery’ego po­
rządek dzienny, wyrażający ubolewanie 
z powodu uchwał powziętych przez radę 
orderową i wzywający rząd o wniesienie 
nstawy z reformą organizacyi Rady orde­
rowej.

Ribot wchodzi na trybunę. Przyjm ują 
go ironiczne w ykrzyki: Ach ! Ribot u- 
śmiecha się z zadowolenia i odczytuje 
dekret zamykający sesyę.

Antysemita d’H ugues: Byłem wzy­
wany do porządku z powodu tego oto 
m inistra-prezydenta, który jes t winien, 
źe Arton do tej chwili wolno chodzi po 
świecie. (Hałas).

Próbował jeszcze Habest wywołać nie­
pokój, ale prezydent Brisson odebrał mn 
głos i zamknął sesyę.

List z Lourdes.
dnia 10. lipoa.

L ourdes prześliozne ustron ie , nie 
w ielka m ieśoina wśród gór, stanowią- 
oyoh wstęp do Pirenejów . Przeniesiony 
tu  z gw arnego P aryża  podróżnik ozuje 
atm osferę p o g o d n ą , nsposabiająoą do 
m arzeń  i kontem plaoyi. I  rzeczywiście 
Lonrdes sam em i pielgrzym kam i tylko 
żyje, n ioh  koncentm je się me w mie­
ście, ale za miastem  około groty, skn- 
piająoei we dnie i w  nooy sporą g ars t­
kę m oaląoyoh się. Zwłaszoza w nocy, 
świeoąoa tysiąoam i ogni z białą figurą 
Bogarodzioy ta  g ro ta  sprawia wrażenie 
potężne. Jeszcze wspanialej musi ona 
w yglądać w ozasie wielkiej pielgrzym ­
ki (w s ie rp n iu ): dziesiątki tysięoy znaj­
dują się wówozas w Lourdes i przebie­
gają aleje i śoieżki wspauiałem i prooe- 
oyami.

A le i teraz jest oo do w idzenia : 
obok szczerze wierząoyoh pielgrzymów, 
z namaszozeniem oałojąoyoh śo any gro­
ty  i pijąoyoh wodę ze źródła, można 
Widzieó podróżnych i  innyoh katego- 
ryj, z Bedeokerem w ręku szukająoyoh 
wraźień; obok starców zgrzybiałyoh, 
■potyka aię dziewczęta w białych su­
kienkach, ozdobiony oh kwiatami. Mło­
de kobiety, z wyrazem , zdradza jąoym 
ukryte oierpiem e, oałemi godzinami 
m odlą się i odchodzą z wypogodzone- 
ni twarzami — słowem wpływ groty 

już[ na pierwszy rzut oka wydaje się 
po tężnym.

/  Grota należy do m isyonarzy, rozpo- 
{rsądzająoyoh znacznymi fund uszami. — 
|P r  wadzą oni wzorową gospodarkę, i 
yiiie szozędzą nakładów dla ozdoby ko- 

śoiołów i budynków do nioh należą­
cy oh.

Kośoioły, należące do m isyonarzy, 
stanowią dwie, wznosząoe się jedna nad 
drugą świątynie, zupełnie nowoczesne, 
zbudowane ze smakiem i gustem . W nę­
trze ozdabiają , jak powiedziałem , ty- 
siąoe wotów, ręką pobożnych złożo- 
nyoh, a śoiany pokryte pam iątkowemi 
tablicam i z m arm uru , n a  któryoh wy­
pisali swoje nazw iska oi, oo od N. P an­
ny  oudów doznali. Liozba iob prawie 
nie da się określió.

Oprócz groty, kośoiołów (Bazylika 
i R osarie), podróżnik pow inien zw ie­
dzić w spaniałą górę nad g ro tą  z k rzy­
żami , na jej szozyoie w zniesionym i: 
jest to  podobizna K alw aryi i służy do 
procesyi podozas pielgrzymek. Po dro­
dze będzie on oglądać wzorowe gospo­
darstw o m isyonarzy. Z nowego Lour- 
d e su  należy przejść do starego. Tu 
znajdziem y piękne ru iny  starego zam ­
ka, kościół parafialny, s ta ry  i ubogi, a 
najw iększą uw agę naszą wzbudzi oela 
B ernadetty  i ru in y  nowego parafialne­
go kośoioła, wspaniale opisane u Zoli. 
Cela B ernadetty , znajdująca się w do­
m u je j brata , je s t do zwiedzenia o każ­
dej porze. Mieszka w niej parę csób 
z rodziny tej świętej Lourdes’u i tylko 
skrom ne łoże zostaje nietkniętem . Po­
kazują tam  kilka p am iątek ; fotografię 
B ernadetty, jej włosy, w izerunki jej 
rodziny i księdza Payrum al, który nią 
się zaopiekow ał; w spaniała tw arz tego 
pięknego staroa wzbudza szacunek i 
współczuoie.

W  s tarym  parafialnym  kośoiele nio 
nie m a do w idzenia. Ale ru iny now e­
go kośoioła są godne w idzenia Brakuje 
n u rom , ze wszeoh stron odsłoniętym, 
perspektyw y, ale oałośó, pom yślana we 
wspan iałym  bizanty jsk im  sty lu , im po­
nuje. F ila ry  z m arm uru  i bazaltu  do­
skonale się zachow ały i m iały  koszto­
wać, w edług słów staruszki, k tóra mi 
te  ru iny pokazyw ała, po 15.000 fr. (jest 
ioh 14).

S taruszka zaprow adziła m nie do 
k ry p ty  zupełnie ukońozonej, w  k tó re j, 
stosownie do życzenia, parafian ie  po­
chowali swego daw nego proboszoza. 
Z apytałem  stare j, ozy go znała, „Zua- 
łam  go dobrze, był to  św ięty. Obuwie 
* fldg gotów był dać b ied n em u ; odda­
w ał wszystko, oo m iał*. P rzez  u sta  
s tare j przem aw iała opinia publiozna 
m ieszkańoów L ourdes’u, którym  brak  
pieniędzy przeszkadza ukońozyó w spa­
n ia łą  św iątynię. I biedny kapłan , spo- 
ozywająoy w  krypoie ulubionej św ią­
ty n i w m arm urow ym  grobowou, na 
k tó ry  w ilgoć ze śoian i sklepienia się 
sąozy, zapew ne nie doczeka się ziszoze- 
n ia  sw yoh m arzeń  i przez d ługie la ta

będzie się skarżyć na w ym ierzoną mu 
krzywdę, zlew any łzam i spływająoemi 
ze św iątyni... W idok tego opuszozo- 
neg° gmaohu, k tó rem u przed rozkwi­
tem  kazano um rzeć, spraw ia potężne 
wrażenie. W ielka trag ed y a  ludzka tu 
ukryta...

W dziejaoh um ysłowej kultury  XIX 
w ieku L ourdes odgryw a potężną rolę. 
W skazuje ono, ile żyw otnyoh sił posia­
da katolioyzm . odrad-cająoy się ja k  fe ­
niks z popiołu. Z apatrująo  się na prze­
szłość, bardzo często nie uw zględnia­
m y teraźniejszośoi i n iesłusznie: tak ie  
L ourdes może dać wiele pokarmu dla 
filozofa i bez w zględu na punkt w yj­
ścia będzie m usiał przyznać, iż Lour- 
des wiele dobrego przyniosło ludzkości, 
że będzie ono źródłem  pociechy d la 
w ielu na długie lata.

KRONIKA.
Lwote dnia 15. lipca

J u b ile u s z  k a rd y n a ła  L edóchow -
sk iego . Z Rzymu telegrafują: Ks. Kardy­
nał Ledóchowski przyjmował w dniu swo­
jego jnbileuszn kapłańskiego życzenia kar­
dynałów, którzy stanowią radę Propagandy, 
jako też prałatów, którzy tworzą t. zw. kon- 
gregacyę uczniów kolegium Propagandy, da­
lej zagranicznych kolegiów i prokuratorów 
wszystkich zakonów religijnych, które wy­
syłają w świat misyonarzy, Pomiędzy npo- 
minkami, znajduje się złoty medal pamią­
tkowy od urzędników propagandy, oraz al­
bum od uczniów kolegium propagandy wraz 
z adresem, zredagowanym w wielu ję­
zykach.

Z apisk i o sob iste . Na wycieczce gali­
cyjskiej do Poznania reprezentować będzie 
pismo nasze redaktor p. Platon Kostecki.

Jako sprawozdawca nasz na zjazd ku­
pców i przemysłowców, który obecnie odby­
wa się w Poznaniu, wyieohał tamże p. Zy­
gmunt Korosteński, który zostanie tam aż 
do przybycia wycieczki galicyjskiej i z niej 
sprawozdania do Oaz. Nar. nadsyłać będzie.

Prezydent austr. kolei państwowych dr. 
Leon Biliński, który wjbrany został wice­
prezydentem międzynarodowej komisyi osta­
tniego kongresu kolejowego, wyjechał w so­
botę, jak telegrafują z Londynu, z powro­
tem do Wiednia.

M ianow ania. Kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości zamianował adjunkta sądo­
wego w Czerniowcach, Antoniego NtYece- 
rela, zastępcą prokuratora państwa w Czer­
niowcach.

Krajowa Dyrekcya skarbu we Lwowie 
zamianowała prowizorycznych oficjałów go­
rzelń : Bronisława Różańskiego, Józefa Kę­
dzierskiego, Jana Śliwińskiego i Józefa 
Tuleję stałymi oficjałami gorzelń w X. kla­
sie rangi.

Prtzydyum kraj. Dyrekcyi skarbu za­
mianowało : oficyałew rachunkowych Józefa 
Blicharskiego i Stanisława Kolkiewicza re­
widentami rach. w IX. klasie rangi; prow 
oficjała Paulina Więckowskiego oraz asy­
stentów rach Jana Garbaczewskiego i Ka­
zimierza Koniuszewskiego oficjałami rach. 
w X. klasie rangi; asystenta raeh. Jana 
Grabowskiego prow. oficjałem rach.; prow. 
asystenta rach. Jana Peruna i praktykan­
tów rach. Waleryana Cieślaku i Wacława 
Daszyńskiego asystentami rach. w XI. kla­
sie rangi; w końca praktykanta rach. Pio 
łra Szychulskiego prow. asystentem rach.

T e m p e ra tu ra  d. 13. bm. o g. 7. rano 
była we Lwowie 16'6, w Pradze zaś, jak 
nam telegrafują, 17'3, we Wiednin 18 8, 
w Gracu 18*8, w Celowcu 19*5, w Lubla- 
nie 17-1, w Budapeszcie 19-5, w Tryjeście 
23'4 Celsjusza.

Sam obójstw  o. Onegdaj popołudniu na 
cmentarzu Łyczakowskim Marya Jastrzębska, 
29 letnia służąca, zażyła kwasu azotowego 
w zamiarze samobójczym. Parcboy przedsię­
biorcy pogrzebowego znaleźli ją na jednym 
grobie nieprzytomną. Powód samobójstwa 
nieznany, a w książce służbowej Jastrzęb­
skiej znaleziono tylko kartkę, na której nie­
wprawną ręką napisano;

„Gdy w razie wypadku skończenia życia 
mego, podaję adres Krzysztofa Majerskiego. 
Należy mi się tam parę złotych, proszę na­
pisać do Gródka, aby przyjechali mnie po­
chować. Krzysztof Majerski w Gródku, 
przedmieście lwowskie*. W ohwili, gdy to 
piszemy, Jastrzębska leży w agonii i nie 
ma nadziei uratowania jej żyoia.

P rze je ch an ie . Grzegorz Laohowicz ja ­
dąc nieostrożnie przejechał 8 letnią Zosię 
Schoffman córkę piekarza i silnie pokaleozył 
jej obie nogi. Lachowicza aresztowano.

N ieszczęśliw y w ypadek. Katarzyna 
Błoniewska, myjąc onegdaj okna II. piętra 
w domu przy ul. Kopernika 1. 8 spadła na 
brak i potłukła się tak moono, że nieprzy­
tomną odwieziono do szpitala.

W strę tn e . Przy bramie cmentarza Ja ­
nowskiego od dłuższego czasu siedzi sta­
ruszka żebraczka, prawie zupełnie naga. 
Niesumienny „przedsiębiorca*, bo i we 
Lwowie Bą przedsiębiorcy rozsyłający żebra­
ków, pozostawia tę nieazozęśliwą nawet 
przez całą noc pod bramą cmentarną. Za­
wiadomiono już o tym fakcie komisaryat 
dz. II. dla zaopiekowania się nieszczęśliwą.

M iły  gość. Anastazja Tuziak, służąoa 
bez miejsca, przyszedłszy w odwidziny do 
Jadwigi Wiczkowskiej, żony kominiarza, 
skradła jej srebrny zegarek, łańcuszek i 
trzy pierścionki. Po południa o godzinie 6 
przychwycono Tuziak na dworou, gdy ku­
powała bilet kolejowy. Ze skradzionych 
przedmiotów nie znaleziono przy niej zegar­
ka i jednego pierśoionka, które sprzedała, 
by uzyskać pieniądze na drogę.

E g zam in  d o jrz a ło śc i w semina-
ryum żeńskiem w Przemyślu złożyły- Ba- 
równa Adela (z odz.), Baranowiczówna Ma­
rya (z odzn), Daleoka Marya, Ditzówna 
Stanisława (z odzn), Gadomska Marya (z 
odzn.), Galińska Stefania (z odzn.), Hausne- 
równa Jadwiga (z odzn.), Jurkiewiozówna 
Helena (z odzn.), Kaczorowska Wanda, Ka- 
płońska Wanda (z odzn.), Kozłowska Jaro­
sława (z odzn.), Kozłowska Karolina (z odz), 
Kropińska Ł-eya, Krzaklewska Julia (z odz.), 
Kuciarzanka Eleonora (z odzn.), Markówna 
Felioya, Miarkowska Leontyna, Moohnaoka 
Helena (z odzn.), Nazarewiczówna Anna, 
Pilecka Helena, Pietsohówna Amalia, Po­

tocka Jadwiga, Rydlówna Aleksandra, Szy­
mańska Władysława, Taubenschlag Franci 
szka (z odz.), Trzeciakó wna Józefa (z odz.), 
Wójcicka Ludwika, Zborowska Stanisława, 
Źupnikówna Helena. Eksternistki: Siostra 
Chmurzanka, siostra Czechowiczówna, sio­
stra Michałowska, Pochmarska Marya, Wil 
muthówna Marya, Zawałkiewiczowa Klemen­
tyna i Wrześniak Jan.

T akże „w ystaw a k ra jo w a* . W Na- 
łyczaninie znajdujemy opowiadanie, które 
tutaj przytaczamy, nie mogąc sprawdzić je ­
go wiarygodności. We wsi Werbowej w po­
bliżu Toustego (pow. skałacki) żyje drobny 
szlachcic Kajetan Żytkiewicz. Na swym 
gruncie urządził on wystawę krajową sui 
generis. Każdego targowego dnia zjawia się 
on w Toustem i z ogromnym bębnem cho­
dzi po miasteczku, zwołuj ic publiczność i 
zapraszając wszystkich, by odwidzili wysta­
wę .krajową* w Werbowej, która trwać 
będzie tak samo długo, jak i przeszłoroczna 
wystawa we Lwowie, a tem jest od niej 
lepszą, że za jej zwidzenie nic się nie płaci. 
Wystawa p. Źytkiewicza przedstawia się 
w ten sposób; Na miedzy pola, na dwóoh 
wkopauycb słupaeh znajduje się czarna de­
ska, na której dużemi głoskami napisane 
est: „Wystawa nędzy galicyjskiej*. Dokoła 

słupów leżą w nieporządku połamane pługi, 
brony, wozy i inne narzędzia gospodarskie; 
dalej rozłożone są potłuczone naczynia, po­
łamane meble i rozmaite Bprzęty; na żer­
dziach wiszą wyszargane serdaki, kożuchy, 
opończe i podarte buty, dalej cała kolekcja 
skórek myszy polnych, i wreszcie skóra 
końska, przy której wisi karteczka z napi­
sem; „Koń kupiony dnia., zdechł z głodu 
dnia...*

S yonlści ponieśli dotkliwą porażkę w 
Przemyślu, gdzie wystąpił do walki z nimi 
ozynnik najmniej spodziewany; socjaliści 
żydowscy. Założywszy we Lwowie przed 
miesiącami „Towarzystwo polityczne dla ży­
dów galicyjskich i bukowińskich* postano­
wili syoniści tutejsi rozszerzyć jego działał-J 
ność także na prowincję i w ten sposób 
pokryć cały kraj siecią politycznej organi- 
zaoyi żydowskiej. Pierwszym etapem miał 
byó Przemyśl, jako jedno z większych 
miast galicyjskich, zaludniony w 1/ t części 
żydami, pokazało się jednak, że już ten po- 
czą'kuwy etap położony jest przy tak cier­
nistej i niewygodnej drodze, iż prawdopodo­
bnie trudno będzie syonistom przebyć ją 
bez szwanku.

Zgromadzenie, zwołane w Przemyślu ce­
lem zawiązania nowego towarzystwa, było 
dziełem lwowskich syonistów, to też zagaił 
je jeden z naczelników tutejszego „Syonu*, 
namiętny mówca i gorliwy agitator dr. Ger- 
szon Zipper. Przed przystąpieniem do for­
malnego załatwienia sprawy, chciał dr. Zip­
per wyjaśnić cele nowego towarzystwa, ule 
skoro tylko powiedział, że będzie ono szko­
łą, w której lud żydowski otrzyma wycho­
wanie, wybuchł wśród socyalistów homery- 
czny śmiech, a potem nieopisany hałas i 
wrzawa. Kilku mówców socjalistycznych, 
nie mogąc wśród ogólnego gwaru doprosić 
się głosu, zaczęło każdy na własną rękę 
krytykować działalność partyi młudożydow- 
skiej, która ze stanowiska socyaluej demo­
kracji jest twierdzą reakoyi i wstecznictwa. 
Po tym gwałtownym wylewie uczuć odczy­
tali socjaliści dwie rezolucje, potępiające 
syonizm i zażądali, aby je oddano pod gło­
sowanie. Prezydujący, który od połowy tej 
st eny utracił zupełnie panowanie nad roz­
hukaną falą sy< ńsko • socjalistyczną, oparł 
się temu żądaniu, poczem zaczęły krążyć po 
sali w coraz gwałtowniejszem tempie obelży­
we epitety z jednej i z drugiej strony, mię­
dzy innemi charakterystyczny i zupełnie no­
wy epitet: „Pan jesteś Blochem!* W kilka 
minut potem burza doszła do kulminacyj­
nego punktu i zgromadzenie zostało rozwią­
zane, nie dopiąwszy zamierzonego celu.

R adę k ah u ln ą  w Tarnopolu rozwiąza­
ło namiestnictwo.

S ignum  tem p o ris . W Stanisławowie 
odbyła się w piątek licytacja na dzierżawę 
prawa propinaoyi, przy której utrzymali się 
Bauch i Sp. ofiarowawszy cenę 136.000 zł. 
rocznie, czyli o 54.300 zł. więcej, aniżeli 
prawo propinacji dotąd gminie Stanisławo­
wa przy. osiło. „Z powodu tak niesłychanego 
wzrostu czynszu propinacyjnego — pisze 
K uryer Stanisławowski — wyrobiło się 
wśród mieszkańców przekonanie, że w naj­
bliższej przyszłości nastąpi znaczne zwięk­
szenie garnizonu w Stanisławowie i oko­
licy*. Wnioskowanie dające wiele do my­
ślenia, ale jeżeli okaże się prawdziwem, to 
skąd panowie Rauch i jego wspólnicy wie­
dzieć mogli o zamiarze zwiększenia garni­
zonu stanisławowskiego?

N a śm ierć  p rz e jech a n y . Michał Gór­
ski, budniE kolejowy za mostem haliokim 
w Uhrynowie, został w nocy z soboty na 
niedzielę d. 6 bm. przez nadchodzący po­
ciąg na śmierć przejechany. Górski miał lat 
41 i ożenił się przed kilkoma dniami.

Z B rzeżan  piszą nam; Smutny wypa 
dek zdarzył się przed kilku dniami w Brze- 
żanach. Córka powszechnie lubionego pod­
pułkownika P., obchodząc aię nieostrożnie 
wieczór z benzyną, spowodowała eksplozyę 
tejże i poparzyła się strasznie. Dzięki Bogu 
nie grozi jej niebezpieczeństwo życia, ale 
leży bardzo chora.

Zaraza na ryby i raki zagościła i do 
nas. Stawy Urmański i Brzeżańaki, sławne 
z olbrzymich raków, są zupełnie próżne, a 
na brzegach i polach widać dużo raków 
nieżywych, które ptactwo po polach roznosi. 
W stawie Urmańskim zaś zbierają stosami 
nieżywe ryby i zakopują je w ziemię, bo 
się zaczęło powietrze psuć w koło od 
tych ryb.

Z T arn o p o la  piszą nam: Piękny objaw 
poczucia obowiązku ratowania bliźniego w 
nieszczęściu mamy dziś do zanotowania. Oto 
w d. 15 bm. po południu wybuchł pożar 
w zagrodzie jednego włośoianina w Za- 
ściance opodal Tarnopola. Dym rozciągnął 
się długim pasem nad wioską, a dzwon 
cerkiewny odezwał się z prośbą o ratunek. 
We wsi ludzi bardzo mało było, bo kobiety 
w polu przy kartoflach, chłopi wyjechali 
z kamieniem do buduj ąotj się właśnie ko­
lei lub do Tarnopola, miejscowa sikawka 
zjawiła się w tej ohwili, lecz brakło rąk 
do ratowania i wody. Gdy oto zjeżdża za 
parę minnt sikawka i wozy z wodą z Tou- 
stoługa, za chwilę sikawki, wozy z beczka­
mi i ludźmi z Kiplączki, Krasówki, Dyozko- 
wa, Białoskórki i Grabowca, a przy każdym j

trenie wójt. Podwórko palacej się zagrody 
nie pomieściło niosących ratunek, to też 
zgorzała tylko 3todoła i dach na chacie, 
budynki w pobliżu zostały ocalone. Wło 
śoianin poniósł dotkliwą szkodę, bo zwy- 
iczajem tutejszych ludzi wszystka odzież, 
płótna, pierzyny itp złożone były na stry­
chu, skąd wynieść nie ma sposobu.

Mamy tu w okolicy nie źle zorganizo­
wane straże pożarne, każda gmina ma si­
kawki i beczki na wodę, co głównie zasłu 
gą Rady powiatowej i mamy przytem zacny 
lud, który poczuwa się do obowiązku rato­
wać gminy sąsiednie. Oby ich jak najmniej 
wyemigrowało do Brazylii, a ruch einigra 
cyjny kwitnie już u nas na dobre; w yszło 
jeszcze mało, ale starostwo w Tarnopolu 
oblegają już tłumy proszących o paszporta.

P io ru n  w szkole. Dnia 9 bm. ude 
rzył piorun w budynek szkolny w siole Kor- 
czestie powiatu storożyuieckiego i ciężko 
zranił żonę nauczyciela Soioezana. Nieszczę­
śliwej wypłynęło oko, ją  zaś samą piorun 
odrzucił na kilkanaście uroków od domu 
Z okazji powyższego wypadku słusznie pod- 
sieniono, iż budynki szkolne powinny być 
zaopatrzone w piorunochrony. Tym razem 
wypadek miał miejsce po nauce, gdy nikogo 
nie było w szkole, ale jakież mogło być 
nieszczęście, gdyby w Izbie znajdywały się 
dzieci!

Z a rm ii. Generał-major Józef Jorkasch- 
Koch, komeudant brygady jiechoty obrony 
krajowej we Lwowie, mianowany został ko 
mendantem 25 dywizyi piechoty.

D obosze p a łk o w i (Regiments-Tam- 
bours) niezadowoleni z dotychczasowej po- 
zycyi w hierarchii wojskowej, przedstawili 
przełożonym władzom żądania: o inne niż
dotąd umundurowanie i nadanie iiu nazwy 
zastępcy kapelmistrza. Żądają ubrania po­
dobnego do tego, jakie noszą kadeci, tylko 
zamiast złotej obwódki na kołnierzu, gotowi 
się zadowolnić srebrną. Uzasadniają to po­
trzebą utrzymania powagi w czasie prób i 
dyrygowania oddziałami.

N ieszczęśliw y  w ypadek . Z Wiednia 
telegrafują: Towarzystwo złożone z Angli­
ków, które wybrało się bez przewodnika na 
górę Ortler, spadło w przepaść Dwie panie 
ciężko się pokaleczyły, a trzy lekko.

" R oczn ica  zb u rz e n ia  B asty li' obeho 
dzoną była w Paryżu dnia 14. bm. z wiel­
ką uroczystością. Prz d południem urządzo­
no demonstrację przed stałuą Strassburga. 
Popołudniu dokonanym został wspaniały 
przegląd wojsk. Publiczności zebrały się 
tłumy nieprzejrzane. Pogoda sprzyjała.

U roczystość  z powodu 25 jubileuszu 
owładnięcia Rzymem przez wojska włoskie, 
rozpoczęły się dnia 14. bm. w Rzymie. W 
dniu tym położono kamień węgielny pod 
pomnik pamiątkowy.

W g m in ie  Care, w pobliżu Rzymu, 
usunęła się onegdaj góra. Mieszkańcy oba­
wiając się, że góra dalej usuwać się będzie 
i zasypać może całą miejscowość, opuścili 
swe domy.

W Sofii zmarł 14. bm pisarz Petko 
Slawejko, żołnierz idei wolności, przeżywszy 
lat 69. Pogrzeb jego odbędzie się na koszt 
państwa.

H uragan . Straszna katastrofa dotknęła 
dnia 28. zm. Niżni-Nowogród, w szczegół- 
nośoi zaś plac, przeznaczony na przyszło­
roczną wystawę i w znoszone na nim bu- 
bynki. W dniu rzeczonym nad miejscowo­
ścią tą straszna buiza rozpostarła swoje pa 
nowanie. Huragan, szalejący z niezwykłą 
siłą, pozrywał z wielu budynków dachy i 
deski, porujnował rusztowania i spowodo­
wał mnóstwo szkód innyili. Najdotkliwszą 
wszakże szkodę poniósł oddział, przeznaczo­
ny na wystawę Azyi środkowej i Kaukazu, 
w którym główny budynek uległ prawie 
całkowitemu zniszczeniu. Budynek rzeczony 
składa się z gmachu głównego, ozdobionego 
wielką i ciężką kopułą, i zabudowań bo­
cznych jednopiętrowych. Dopóki wicher dął 
z boku, gmach trzymał się dobrze; niespo­
dzianie wszakże wicher zmienił kierunek i 
wywarł cały nacisk na fasadę budynku od 
tyłu. Pod tym naporem skręcił się dach i 
kopuła, usnwając się, pociągnęła za sobą 
zabudowania boczne. W położeniu obecnem 
cały budynek wymienionego oddziału gri zi 
upadkiem zupełnym, wskutek czego i roboty 
w nim zawieszono. Według projektu rzeczo­
ny gmach miał być ozdobą całej wystawy. 
Trzymany był w stylu maurytańskim. Głów­
ną jego część zdobiła kopula i cztery wie­
że. W około urządzono otwartą galeryę 
piętrową z rzuconymi mostkami, boczną 
zaś ozęśó budynkn kończyły piękne bas^ly. 
Po obu stronach łączyły się z budynkiem 
obszerne tarasy, służyć mające na urządze­
nie pawilonów. Według zdania kompeten­
tnych, wątpliwem jest, ażeby uszkodzony 
gmach mógł być na nowo do porządku do­
prowadzonym. Prawdopodobniejszem jest, iż 
potrzeba będzie rozpooząć budowę na nowo, 
oo naturalnie pociągnie za sobą koszta nie 
małe.

E k sp lo z ja . W fabryce prochu koło 
Tivoli zdarzyła się wczoraj eksplozja. Trzy­
naście osób zginęło.

C yklon  przeciągnął wczoraj po nad 
miastem Cberryhill w stanie New-Yersey i 
ponad WoadhbYen na wyspie Longisland. 
Cztery osoby zginęły, czterdzieśoi jest ran­
nych, a sto domów rozsypało się w gruzy.

„M asootte* w A m eryce. W teatrze 
EJgewood-Avenne, w Alasce, pewne towa­
rzystwo operetkowe wystawiło „Mascotte*. 
operetkę znaną u nas dobrze, jako „Betti- 
na“. Obsada była wyborna, a rolę tytułową 
przedstawiała słynna Reyarte. Jnż na pró­
bach artystka była bardzo niezadowolona 
ze sceny, w której chłopaki wiejskie gonią 
„Mascottę*, prBgnąc jej porwać całusa. — 
„Czy nie maole krwi w żyłach? — wołała 
do zakłopotanych chórzystów — czy tak 
się biega za dziewczyną, taką jak ja, gdy 
się choe jej porwać człusa? No, żebym ja 
była mężczyzną, jabym wam pokazała, jak 
się to robił...* Po premierze nie była ^  
zadowoloną: „Zagrosz temperamentu w tych 
chłopcaoh, wszyscy zblazowani!...* Naza­
jutrz przed przedstawieniem zwróciła się do 
chórzystów: „Chłopcy, który z was w owej 
scenie perwie mi tęgiego całusa, dostanie 
50 centów 1 Rezumiecie, 50 oentów za każ­
dego całusa!" Trzeba było widzieó co się 
działo wieczorem — w kąt Meiuingeńozycy! 
Jak dzicy, rzucili się ohórzyśei na Reyarte, 
która ohiohocząo szczerze, wymykała im się 
zwinnie. Naraz chwyta ją jeden i całuje

raz , d ru g i, trzeci, czw arty , p iąty  (2  dolary 
50 cent.), poczem oddaje drugiem u, który 
znów, m im o obrony artystk i, zarab ia  1 doi. 
50 centów , a przychodzą jeszcze trzeci i 
czw arty, koDtentujący się ju ż  jednym , ale 
ognistym  całusem . W tea trze  — szalone 
powodzenie, okrzyki „H a llo h !*  —  słowem  
e k s ta z a ! Koszta dalszych przedstaw ień  z pła- 
tnem i całusam i w ziął na siebie — im pre 
saryo tea tru . __

T ysląc io lec le  is tn ie n ia  W ę g ie r , 
które będzie obchodzone w Budapeszcie, za­
powiada się coraz więcej jako kolosalna w 
swych rozmiarach uroczystość. Nad progra­
mem obchodu, z którym połączy się wielka 
wystawa węgierska, obejmująca 1000 lat, 
pracuje już od roku „wielka komisja* wzbo­
gacając program coraz to nowemi pomysła­
mi. Oprócz rozlicznych fundaoyj, festynów i 
zebrań, komisja uchwaliła nadto urządze­
nie wielkiego pochodn historycznego, do 
którego plan opracował malarz Yago b a r­
dzo szczegółowo, w szeregu szkiców koloro­
wanych. Pochód, uzmysławiający „millen­
n ium “ dziejów Węgier, rozpoczną chorążo­
wie i trębacze Hunnów, za którymi postę­
pować będą trzej jeźdźcy, niosący herby 
Węgier. Dalej posnwać się ma wspaniały 
wóz ze skarbami Attylli. Na tronie, w pur 
purze, siedzieć będzie „Hungaria*, otoczona 
alegorycznemi postaciami niewieściemi w 
białych jedwabiach. Dalej znów ukaże się 
Arpad na czele siedmiu wodzach na koniach. 
Następny obraz będzie przejściem do czasów 
chrześcijaństwa. Nąjprzód jeźdźcy poniosą 
statuę N. Maryi Panny, za nimi ukaże się 
siedząc na swym tronie św. Stefan, poczem 
grupę zamkną śpiewacy, duchowni i ryoe- 
rze. Osobna grupa przedstawiać będzie osie­
dlenie s;ę Sasów i Kumanów, oraz dwór 
Konjye Kalmana. Epoka d’Anjou reprezen­
towana będzie przez dwór Ludwika Wiel­
kiego, poczem z kolei nastąpi ilustracja 
czasów Hunyady’ego. Jan Kapistran otwiera 
tu pochód na czele wojsk, wracających po 
zwycięskiej walce, które prowadzą bogate 
łupy, wielu jeńców tureckich, cały harem 
sułtana i jego wspaniały namiot. Na tronie 
zasiada król Maciej i królowa Beatrycza. 
Dalszy obraz przedstawi zajęcie Budy pod 
wodzą księcia Karola Lotaryńskiego i księ­
cia Eugeniusza Sabaudzkiego, dalej ukażą 
się TSioly i Rakoczy na czele Kuruczów. 
Następnym obrazem będzie ureczysty wjazd 
Maryi Teresy do Preszburga, poczem ukażą 
się niektóre epizody z r. 1848. Pochód za­
kończy wóz tryumfalny, na którym umie­
szczone będą posągi cesarza Franciszka J ó ­
zefa i cesarzowej Elżbiety.

P a r te n o n  a te ń sk i się zarysował. 
W obawie, aby ten wspaniały zabytek nie 
runął, wezwana architektów, którzy mieli 
go zbadać i przedstawić plany wzmocnienia 
budowli. Zadanie to trudne, bo trzeba usu­
nąć chwilowo wspaniałe płaskorziźby F i- 
dyasza, zdobiące peryetyl, a przy odejmowa- 
nin łatwo je uszkodzić. Minister Trikupis 
sprowadza najzręczniejszych z zagranicy ar­
chitektów. Ruboty prowadzone będą pod 
kierunkiem p. Magne, profesora paryskiej 
szkoły Sztuk pięknych, architekta drezdeń­
skiego p. Durm i p. Penroze, który pierw­
szy odkrył rysy na Parteuonie. Koszta po 
dejmuje Towarzystwo archeologiczne, wynio­
są one 200.000 franków.

K w est)e  to a le to w e . Z Paryża piszą;
P a n i d r. G auhes-S arrau te  w ydała niedaw no 
źródłow ą pracę o gorsecie, którego je s t z a ­
w ziętą przeciw niczką, jako przyczyny wielu 
ciężkich zaburzeń w organizm ie kobiecym . 
P an i G.-S. tw ierdzi, że w łaściw a ro la g o r ­
setu  by łaby  zupełnie dostatecznie i z po­
żytkiem  w ykonyw ana przez dość szeroki a 
elastyczny pasek, podtrzym ujący ciężar dol­
nych części u b ran ia  kobiecego. Z tej sposo­
bni śoi korzysta dow cipny a oryg inalny  kro 
nikarz  p. L udw ik  de G ram ont, aby prze­
pow iadać ry ch łą  rew olucję  w całem  odzie­
niu kobiety —  rew elucyę, spow odow aną 
przez codzień więcej rozpow szeohniająey się 
sport kołow y. N ied ługo  — pow iada p. G. 
—  w szystkie kobiety będą jeździć na  cy­
k lach, a  zaznaw szy wygodnego odzienia 
sportow ego, o innem  ju ż  słuohać nie będą 
chciały . P rzyszłość tedy —  w ed ług  niego —  
z pożytkiem  zarów no dla estetyki, jak by- 
g ieny, należy do bufiastych pantalonów , 
podtrzym yw anych szerokim  paskiem  zam iast 
go rse tu , i do bufiastych bluzek. A może p. 
G ram ont nie wie, że w edług zdania w ielu 
historyków  kostyuinu kobiecego, form y b u ­
fiaste są oznaką obniżenia eię poziom u pię 
k n o ic i, gdyż u jednosta jn ia ją  na  zew nątrz 
formy c ia ła  doskonałe ze zw yrodniałem i lub  
niedostatecznem i, i że w Ameryce kobiety 
zaczynają ju ż  używ ać do cyklów  — pan ta  
lonów obcisłyob, jak  aktorki, g ra jące  paziów
średniow iecznych ?...

L ip iec . P°ra ogórków... Na nieba zodjaka 
Słońce, palące wściekle, stoi we Lwa znaku. 
L u d z k o ś ć  więc — ta, co nędzny żywot pę-

[dzi w m urach ,
I  ta , co poszła patrzeć ja k  w paterna ru-

[ra c  h
W yglądają w ieśuiaoy i chłupianki g ładkie . 
R znące w yrosłe w suszy, a  więc nędzne,

[rzadkie
Kłosy żyta, pszenicy, owsa et caetera — 
je s t  jako lew  w aleczna, w span iała  i szczera. 
M ę ż o w ie  lw a anim usz m ają oraz grzyw y 
R o z w ia n e  z w iatrem , w porze tej w ielcp

[szczęśliwej, 
Gdy na letnich mieszkaniach bawią zacne

[żony,
D om  zaś, w ciszy niezw ykłej cały pogrążony; 
D rzem ie, bieleją w oknach spuszozone rolety, 
W półm roku domy toną, jak  w schodnie me-

[czety.
Kto zaś lwem być nie moźi z sercem wrzą-

[cem, krewkiem, 
Ten w lipcu chce przynajmniej hyć conaj 

[uajtuuiej lewkiem 
I chociaż wśród upałów w znużeniu zamiera, 
Pędzi żywot burzliwy lewka — kawalera, 
Mąż lwa, a żona zasię przypomina lwicę, 
Pragnąo bowiem, by piękniej wydało się lice, 
Włosy sobie faibuje barwą żółto jasną,
Przy której barwy złota i miedzi aż gasną. 
Pragnąc zaś być wyrocznią szyku z dobrym

[tonem,
Ścieżki wilhgiatury zamiata ogonem. 
Przykład, idący z góry, chętkę w dzieciaoh

[nieci,
Więc lwiątka wciąż udają lwów i lwic tych

[dzieci,
Synkowie, choć od ziemi nie odrośli dużo, 
Ojoowskie papierosy z pasyą wielką kurzą, 

' A córki, co o ślubnej obrączce i miroie

Marzą, w skutecznym wielce wciąż ćwiczą
[się fliroie.

Lipiec... Pora ,. ogórków... Na nieba zodjaku 
Słońce, palące wściekle, słoi we Lwa znaku, 
Ludzkość więc — ta, co nędzny żywot pę*

[Jzi w murach,
I  ta, co poszła patrzeć, jak w paterna ru-

[ra’o h
Wyglądają wieśniaoy i cbłopianki gładkie, 
Rznące wyrosłe w sifezy, a więc nędzne,

[rzadkie
Kłosy żyta, pszenicy, owsa et caetera — 
Jest jak lew waleczna, wspaniara i szczera, 
A każda piędź tej ziemi, każda grunta grządka 
Nosi lwów albo lewków, lwice, wreszcie

[lwiątka...

N a d a r  hynorow y  dla ks. arcybisk. 
Issakowicza wpłynęły następujące datki: 
Br. Floryan Ziemia!kowski z Ischl od sie­
bie i domowników 8 koron, Ksawery Ko­
nopka z dziećmi 3 korony, na listę skład­
kową p. Terenkoczego 9 koron, a miano­
wicie: dr. Tadeusz Dwernicki, N. N , Gwi- 
do Rnszczyński, Jan Aleksander Rosenstock, 
Kazimierz Chmielewski, N. N. i Władysław 
Terenkoczy po 1 koronie, N. N. 2 korony.

O F I A R Y .

Panny Biesiadzkie ze składek między zna- 
jomemi złożyły za pośrednictwem admini- 
stracyi Oaz. N ar. 10 zł. 70 ct. na gimna­
zjum polskie w Cieszynie.

Panorama Golgoty.
(Wrażenie z odwiedzin pracowni Styki).

Sztuka, jako kapłanka prawdy i piękna, 
ma do spełnienia wysokie zadanie: budzić 
ducha ludzkiego, wznosić go w górne sfery 
ideału ku pięknym i szłaohetnym oetom 
przez odtwarzanie wzniosłych ozynów, wiel­
kich ofiar i poświęceń dokonanych w po­
chodzie wieków. A cóż kiedykolwiek doko­
nało się równie wzniosłego i wielkiego na 
ziemi, jak spełnienie tej Najwyższej Ofiary 
na górze Golgoty, jak ten dramat rozegrany 
między niebem a ziemią!

Temat ten szczytny, odtwarzany tysiąc 
razy pendzlem i dłutem, uwydatni się je­
dnak najodpowiedniej do swojej wielkości W 
nieskończonych przestrzeniach panoramy. A 
wnosząc z wrażeń, jakie dawała panorama 
racławicka, można sądzić o potędze tych 
wraź ń, które wywołała ten wielki moment, 
jakby zatrzymany w pochodzie czasu, — ta­
ki sam, jakim był wonczas przed wiekami, 
w chwili swego dokonania, w perspektywie 
tych samych miejscowości i tego samego 
otoczenia. A o ile wyższym jest on swoją 
doniosłością i szczytnością idei ponad wszy­
stkie ludzkie czyny, bohaterstwa, walki i 
zwycięstwa dziejowe, o tyie siluiejszem i o 
wyższem nastroju będzie dane wrażenie, gdy 
w ułudzie rzeczywistości ujawni się oezoni 
naszym.

Ozem będzie to wielkie dzieło po wy­
kończeniu, świadczą o tem już teraz szkice, 
zdjęte z natury na miejscu przez artystę o 
tak znakomitym i pełnym poetyckiej twór- 
ozości talencie, jakim jest Jan Styka.

W pracowni tego sttysty oglądać można 
te szkice, nad któremi obeonie pracuje, a z 
których każdy, jako odrębna całość, stano­
wić będzie piękny, pooiągającej treści obraz,

Co za wspaniałe widoki natury, jakie 
efekty kolorytu, jak rozległa perspektywa, 
w dali której widnieją tw sinawym odblasku 
góry Moab! A ta malowniczość strojów 
wschodnich, karawany wielbłądów, olbrzy­
mie ciemno-2ielone cyprysy na błękitnem 
tle horyzontu! Tu znów* mury świątyni Sa­
lamona i całe otoczenie Jernzalem, owiane 
poezyą i urokiem, i te miejsca nacechowane 
świętością, po których przeszły stopy Zba­
wiciela, skąd ogłoszony został światu nowy 
zakon miłości, przebaczepia i miłosierdzia, 
ouót nieznanych przedtem pogańskiemu świa­
tu, — mury Jeruzalem, nad któremi pła­
kał Chrystus, iż kamień na kamienia z nioh 
nie pozostania...

A za murami wyżyna Golgoty. Nadeszła 
chwila Ofiary, oczekiwanej od początku a 
nieustającej do skończenia.wieków. Pochód 
już stanął na miejscu. Oto chwila oczekiwa­
nia podozas strasznych <rzygotowań do aktu 
męki, Dwa krzyże, wbite w ziemę, już sto­
ją; trzeci, Chrystusowy, leży na ziemi, oze- 
kając przygwożdżenia Ofiary. A przy nim 
postać Zbawiciela, w białej szacie i oierni- 
stej koronie, stoi, rysując się wysmuklę na 
tle dalekiej przestrzeni. Na twarzy Chrystu­
sa spokój i łagodność; oczy Jego wzniesio­
ne w niebo jakby w ofiarnej modlitwie przed 
ostateczną męką. Bladt., lekko zaznaczona 
smuga światłości spływa na Boską postać; 
zsyła to światło niebo jasne jeszoze teraz, 
ale które wnet zaciemni się ze zgrozy przed 
tym strasznym czynem „dzkim...

Tę bezpośrednią chwilę przed wypełnie­
niem się tego, co prorocy przez wieki prze­
powiadali, wybrał Styka pud wpływem na­
tchnienia, ponieważ oczekiwanie czegoś nie­
uniknionego a groźnego działa potężniej na 
wyobraźnię i serce czł wieka, niżeli sam 
akt dokonany.

Tworząc sobie w wyobraźni podniosłe 
wrażenia przyszłej panoramy, żałować po­
trzeba, iż tak długo jeszcze na jej ukończe­
nie czekać wypadnie. <7, Z.

Głosy publiczności.
(Rubryka p ła tn a  po 50 ot. za w iersz d robnym  

drukiem)

Ciągnienie losów buaowy kościoła z po­
wodu jubileuszu cesarskiego, naznaozone 
nieodwołanie na 12. września. Główna wy­
grana wynosi 30.000 z..

Sztuki piękne.
W ieczo rek  F isze  zapełnił onegdaj 

salę kasynową i nie było ani jednego miej­
sca wolnego. Gorącemi oklaskami witał* 
publiczność znakomite monologistę, a pó­
źniej szozery i serd.v ł śmiech ais aai?* 
wał ani na ehwilę. ^  Fiszer przedstaw



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16. Lipca 18, Nr. 195.

.*? n**zej publiozności także w nowych ro- 
*c*>. a to jako Chaim Piernik, handlarz 

^boźa w monologu Junoszy „Moja szlachta", 
”alej lako Wojtek Muoha i wreszcie jako 
cek Harmider, cyrulik. Wszystkie te nowe 

kreacye, odtworzone z niezrównanym taleu- 
' Ł, artyzmem i humorem p. Fiszera, do- 
■konale bawiły publiozność. Wieczór zakoń- 
®*yia dobra znąjoma Babcia Perlmutter. 
Dochód z wczorajszego wieczoru przeznaczył 
P- Fiszer na doohód kolonii rymanowskiej,

* „P o d rę czn ik  dla pogotowi pożar- 
ny°h w gminach wiejskich" ułożony przez 
Antoniego Szczerbowskiego, wyszedł nakła­
dem Wincentego SzafraDa w Jarosławiu 
Podręcznik ten, uzupełniony kilkunastoma 
Agurami w litograficznych odbitkach, zawie 
ra krótko a wyczerpująco i przystępnie na­
pisane wszystko, co w pożarnictwie dla sku­
tecznej obrony wsi jest potrzebne.

„Kolejarz*. Pod tym tytułem zało- 
ono w Krakowie pismo, poświęcone spra­

wom urzędników i Bł ug kolejowych. Wy­
dawcą Kolejarzu  jest p. Aleksander Słom­
ski. Pismo to wychodzić będzie trzy razy 
na miesiąc, a w rozesłanej urzędnikom ode­
zwie zaręcza wydawca, że nie będzie one 
pismem wybuchaj ącem przy lada okazy i i
Występująoem tendencyjnie przeciw władzy, 
Inb siejącem nienfność ku przełożonym, lecz 
będzie raczej organem pojednawczym, stoją- 
oym na straży prawdy i słuszności. W pro­
gramie swym stawia redakcya na pierwszem 
miejscu staranie się o zaprowadzenie języka 
polskiego w urzędowaniu na kolejach pai- 
stwowych w Galicyi i utworzenie pragma­
tyki służbowej, określającej jasno prawa do 
awansu i posuwen a się w płacy, tudzież 
reformę auduszu pensyjnego.

* „ L u d 1-, miesięcznik wydawany przez 
jnw. ludoznawcze pod redakcyą prof. A. dr. 
Kaliny, opuścił prasy drukarskie i ukazał
8l$ w podwójnym zeszycie (4 i 5), na za­
pełnienie którego złożyły się prace E. Kol-

nsiow8kiego (rośliny w wierzeniach ludu),
A. Kaliny (o ludach aryjskich), dra 

wana Franko, dra K. Matyasa (ludowe na- 
*wy miejscowe), tegoż (kilka zwyczajów 
wielkanocnych), A. Strzeleokiego i H. Wo- 

e kie g0 (jo „grobowej deski*), M. Sołtysa 
Pr°gram sekcyi muzycznej), dra Kaliny i A.
. trz«leckiego sprawozdania. Kwestyonarynsz 
1 sprawy towarzystwa zamykają 5 i 4 ze- 
8®yt. Ośm naście pierwszych stronic tego ze- 
??ytu zajmuje przytoczona rozprawa prof. 
Kaliny o Aryjczykach i ich pierwotnej ro­
dzinie ; rozprawa, w której zasłużony badacz 
sapoznaje czytelnika z przedmiotem przed­
sięwziętym na podstawie licznych dzieł 
Uczonych antropclogów. „Bez“ w wierze­
niach ludu i jego znaczenie i cel i środki 
leczące podaje p. Kolbuszowski. I przez
pracę skrzętną autora tego nowa przybyła
oegiełka do poznania właściwości, często 
tyle poetycznych ludu naszego. Nazwy lud. 
w pow. brzeskim w Galicyi i większej czę­
ści prtez lud sam stworzone, często tak 
trafnie charakteryzujące daną miejscowość, 
8ą tematem bardzo pięknie skreślonego stu- 
dyum dra Matyasa. W „rozbiorach" znajdu­
jemy dokończenie recenzji „staro indyjskie 
obrzędy weBelne" i początek recenzyi 1 — 5 
seszytu miesięczni; a „Ain-Urtjuell*. Bardzo 
doniosłą rzeoz po.- iszył prof Sołtys. Sprawa 

ludowej, i obee ogromu materyału 
tylko powierzohowaie badanego a niedostę­
pnego nawet dla badacza w wielu razach, 
jest treścią programu stworzonej przez to­
warzystwo ludozrawcze Sekcyi muzycznej. 
Daj Boże, aby aa tym programie, choć 
szczegółowa opracowanym, daj Boże, aby na 
tyoh uwagach dl i delegatów sekcyi muzy­
cznej, bardzo faclowo skreślonych, daj Bo­
że, aby na tym podpisie: przewodniczący 
sekcyi muzyoznej —• nie skończyło się 
Nieeh słowa pana Sołtysa trafią do delega­
tów i do woluntaryuszów, niech jego wska­
zówki ogłoszą dzienniki i tygodniki, niech 
treśó tej odezwy powtórzą nauczyciele w 
szkole wiejskiej i proboszczowie z kazalnicy, 
flieeh praca podjęta przez krajowe towarzy­
stwo ludoznawcze wyda choó w części te 
plony, jakich ono spodziewaćby się choiało, 
a zasługa będzia< dla inieyatorów i pomnik 
dla współpracowników sekcyi muzycznej. 
Niechaj głos przewodniczącego tej sekcyi 
usłyszą uczniowie, wyjeżdżający na waka­
cje, niechaj o a  dojdzie do wiadomości pa­
nów studentów z uniwersytetu, wybierają 
oych się na nauczycieli po kraju, a każdy

niech po kilku tygodniach swe sprawozda­
nie przeszłe zarządowi towarzystwa. Utile 
dulci. Do towarzystwa ludoznawczego przy­
stąpiło w OBtatnich tygodn iach  20 członków. 
Razem je s t  156 czynnych członków.

{Boi. Lew.)

Ai Io o t m M  i artyści,
P a ry ż  11. Iipca. 

Cicha ale zacięta niechęć dzieli w Pa­
ryżu dwa skrzydła artystycznych zastępów: 
artystów-amatorów i artystów z zawodu. 
Niechęć ta zaostrzyła się jeszcze i uwido­
czniła ponownie w polemicznem starciu, w 
którem, mimo uprzejmej jego formy, rozdra­
żnienie wzięło o tyle górę, że powiedziano 
sobie nawzajem dziwnie przykre rzeczy: 
_amatorowie, to nie miłośnicy sztuki, to 
pospolici cabotins, nadużywający stanowiska 
swego i majątku, by zająć w artystycznym 
swieoie miejsce, które pracą tylko i talen­
tem zdobywać się winno" i „prawdziwymi 
artystami są tylko amatorowie, poświęoająoy 
się sztuce jedynie z zamiłowania; artystom 
z zawodu bodźcem jest troska o codzienne 
życie, sztuka dla nich rzemiosłem, a nie­
chęć do amatorów pospolitą zazdrością o ka­
wałek chleba*.

Spór tego rodzaju nie przekroczyłby 
gdzieindziej granic domowej niesuaski, mało 
budzącej zajęcia po za obrębem dwóch spie­
rających się obozów; w Paryżu wyparł on 
w kilku dziennikach ważne sprawy polity­
czne z należnego im miejsca i walczący 
bombardują się w nich wstępnymi artyku­
łami. Nie razi to tutaj, nie dziwi i nie 
uderza; nie robi wrażenia strzałów arma­
tnich na wróble. Wszak chodzi tu o rzecz 
dla Paryża niezmiernej wagi, o prawo do 
artystycznych laurów, najwięcej budzących 
tu zazdrości, uważanych tutaj bardziej niż 
tytuł wszelki, stanowisko, czy majątek, za 
dowód wyższości; o prawo wybicia się po­
nad całą rzeszę zer ubogich, zamożnych, 
czy bogatych; o prawo do tytułu artysty, 
stanowiącego w artystycznym Paryżu naj­
wymowniejszy dowód wartości człowieka 
osobistej, dowód, że się jest kimś.

Bezpośrednim powodem zaostrzenia spo­
ru było powołanie p. de Heredia do Aka­
demii francuskiej. P. de Heredia miał tytuł 
i majątek i nikt mu ani tytułu, ani ma­
jątku nie zazdrośoił. Pisywał przyUm cza­
sami wiersze, które cieszyły się powodze­
niem po salonach, a że oprócz tego był 
człowiekiem przyjemnym i uprzejmym, wielu 
krytyków wolało poezye jego chwalić niż 
czytać. Jako kandydat salonów, wybrany 
został do grona nieśmiertelnych; w dniu 
przyjęcia do Akademii czcił w nim Fr. Cop- 
póe znakomitego poetę amatora.

To wywyższenie salonowego poety, ta 
urzędowa eankoya, dana przez akademię 
rozgłosowi „artysty", o którego kandydatu­
rze do akademii nikt nie byłby pomyślał, 
fd"by nie względy, nic ze sztuką nie ma­
jące wspólnego, oburzyło wielu i zaniepo­
koiło. Zaniepokoiło tern więcej, że nowy 
akademik nie był w Paryżu wyjątkiem; 
wystarczało obejrzeć się w koło siebie, by 
dostrzedz licznych, równie utalentowanych i 
równie eleganckich jego sobowtorów, goto­
wych cisnąć się na ścieżkę, którą przedarł 
się p. de Heredia.

Najwybitniejszym z nich jest hr. Mon- 
test^uieu i w niego też godzić poczęły poci­
ski. Młody, przystojny, bogaty hr. Monte- 
equieu, kleci prócz tego udatne wiersze co 
najmniej tak dobre, jak p. Heredia. Skle­
ciwszy ich pewną ilość, daje wielki wieozór 
sprasza nań świat elegancki, artystów lite­
ratów, dziennikarzy Ud., gości podejmuje po 
królewsku a na deser czyta im swoje utwo­
ry, których sława rozbrzmiewa potem po 
dziennikarskich kolumnach. Salony wtórują 
szmerem podziwu.

Przeciw tej taktyce dochodzenia do „nie­
śmiertelności" wystąpiło w tonie bardzo 
ostrym kilka dzienników. Zaczepiony, odpo­
wiada na zarzuty w Figarze i odpowiada 
bardzo zręcznie. Zamiast bronić „artystów- 
amatorów", broni raczej „artystów z zawo­
du", twierdząc, że niesłusznie dają im to 
ubliżające miano i wzdycha do czasów, kie­
dy sami tylko będą artyści amatorowie’ Jak 
księżna d’Uzes na świadectwo Rodina, po­
wołuje się Montesąieu wreszcie z dumą na

słowa, które o nim wyrzec miał biedny 
poeta Verlaine: „Ge poete grand seigneur 
peuł — c'est un professionel qui le lui 
dit — compter desormais sur la reputa  
tion vaillament gagnee", nie spostrzega­
jąc się nawet, ile jest to „c’csź un profes­
sionel qui le lui dit upokarzającem dla 
amatora.

Ostatnie wiadomości.
D. 11. bm. zdawał marszałek kraj. 

ks. S a n g u s z k o  sprawozdanie posel­
skie przed swoimi wyborcami. W prze­
mówieniu półtoragodziunem przedstawił 
książę włościanom ważniejsze ustawy 
przez sejm uchwalone i wskazał na pil­
niejsze sprawy, bliżej lud obchodzące. 
Bardzo obszernie omawiał książę m ar­
szałek obecny ruch ludowy. Nie jest 
przeciwny wybieraniu chłopów posłami 
ale baczyć potrzeba, aby wybrany był 
na tyle inteligentnym, by mógł swemu 
zadaniu sprostać. Natom iast zganił ksią­
żę agitację, której celem jest szerzenie 
nieufności nietylko ku panom ale i ku 
księżom, a nawet wójtom i pisarzom.

Sejm Krainy ma być zwołany — jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie — prawdo­
podobnie na dzień 25. bm. na nadzwy­
czajną sesyę.

Narodni L isty  pow iadają, że młodo- 
ozesi samem zniesieniem  stann  w y ją t­
kowego zadowolić się ju ż  n ie  m ogą 
ale potrzeba, aby i w szystk ich  skaza- 
nyoh w tym  ozasie w polityoznyoh 
prooeBaoh am uestyonow ano.

Agence Bulcaniąue donosi, że od ­
dział regularnego wojska rozpędził g ro ­
m adę uzbrojonych ludzi, m aszerującą 
od strony F ilipopola. Dowodził n ią  Mi­
kołaj Stojanow. Opróoz S tojanow a u- 
więziono także kilkndziesięoiu lndzi 
z tej grom ady. W szyscy uzbrojeni byli 
w karab iny  M annliohera. Przypuszcza­
ją , że karabinów  tyoh dostarozył im 
Stam bułów, k tó jy  będąo m inistrem  za­
kupił ioh bardzo wiele w austryaokiej 
fabryoe broni w S teyr.

Do Ajencyi Havasa  donoszą z A ten, 
że greocy Maoadońozyoy widząo, i i  
agitaoya bułgarska ooraz bardziej się 
rozszerza, s ta ra ją  się ze swej strony 
zorganizować również ruoh pow stańczy.

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń  d. 14. lipoa. 
Na sobotniem  posiedzeniu w niósł 

rząd  pro jek t ustaw y zakreślająoej karę  
do jednego roku w ięzien ia lub  2000 
zł. g rzyw ny  za opieszałość w prow a­
dzeniu przedsiębiorstw a górniozego, 
sprow adzającą katastrofę kopalnianą.

W iedeń  d. 14. lipoa.
W czoraj rozeszła się w parlam encie 

wieść, że h r. C o r o n i n i ,  przewódoa 
oentrnm , zam ierza  złożyć m andat po-

W iedeń d. 15. lipoa.
Na w stępie dzisiejszego posiedzenia 

Izby  posłów prezyden t zawiadom ił, że 
z powodu choroby re feren ta  projektu 
procedury oyw ilnej, nie będzie posie­
dzeń wieozornyoh aż do środy.

W dalszym  oiągn d eb a ty  nad  e ta­
tem  m in isterstw a finansów  dom agał się 
ks. Soheioher zn iesien ia  stem pla dzien­
nikarskiego. U bytek w doohodach może 
państw o pokryć przez upaństw ow ienie 
inseratów .

L u tte n b u rg  (w S ty ry i) 15. lipoa.
T utejszy  Zw iązek słoweński przyjął 

rezolnoyę, w yrażająoą wotum  zaufa­
nia posłom słoweńskim za ioh zaoho- 
wanie się w kw estyi oyllejskiej i po- 
ohwalająoą ioh w ystąpienie ze sejmu. 
Zarazem  oświadcza związek, iż  tylko

w takim  razie zgodziłby się na w stą­
pienie posłów słoweńskich napow rót do 
sejmu, jeżeli dane będą zupełne gwa- 
ranoye, że oywilizaoyjne potrzeby S ło­
weńców znajdą uwzględnienie. W  koń­
cu wyrażono żyozen ie, aby wszysoy 
posłowie słoweńscy połąozyli się w j e ­
den klub.

Koio polskie
W iedeń d. 14 Iipca.

Wozoraj odbyło się posiedzenie K oła 
polskiego, n a  którem  obradowano nad 
etatem  m inisterstw a handlu. P. Wład. 
K o z ł o w s k i  om awiał przy tej sposo- 
bnośoi spraw ę ta ry f  koląjowyoh dla 
zboża. S o k o ł o w s k i  poruszył opłaka­
ne położenie służby telegrafioznej a 
p. B y k żądał pom nożenia d la Galicyi 
inspektorów przemysłowyoh. Nadto prze­
m awiali ; S z o z e p a n o w s k i, ks. P a ­
s t o r ,  W e i g a l  i D a w i d  A b r a h a -  
m o w i o z.

mimo, iż wobec rozbudzonych usiłowań ku (lic. J . hr. Czosnowski z Wołynia, E. Poten

TELEGRAMY.
P e te rs b u rg  d. 15. lipo8. 

Ogłoszono nkaz, mooą którego przy 
ściąganiu datków i podatków n ie  może 
byó z płaoy nieżonatego robotnika fa- 
bryoznem przy każdej w ypłacie więoej 
odtrąoonego niż jedna trzecia, a z pła­
oy robotnika żonatego więoej n iż  jedna 
ozwarta.

P e te rsb u rg  d. 15. Iipca. 
W ydany nkaz dozwala m inistrow i 

skarbu zarządzenie w razie potrzeby 
rewizyi ksiąg raohnnkowyoh i zapi­
sków banków i kantorów  wymiany.

B e rlin  d. 15. lipoa.
Z rezygnaoyą odpow iadają bismar- 

kowskie Jlamb. Nachr. n a  poruszoną 
przez jedno z pism kw estyę: ozy i
przy położeniu kam ienia pod narodowy 
pomnik dla W ilhelm a I. przypom nianą 
eostanie osoba i nazwisko ks. B ism ar- 
fca. „Przemilozane byó może — odpo­
wiadają Hamb. Nachr. — naród jednak 

iemieoki mimo to wysoko zawsze s ta ­
wiać i cenić będzie zasłużonego Bis- 
marka. Jego zaś osobiście już n ie  mo­
cniej to  zaboli, ja k  odrzuoenie wniosku 
przez większość rajohstagn oo do zło­
żenia mu grem ialnyoh życzeń z okazyi 
80 rooznioy urodzin*.

B e rlin  d. 15. lipoa. 
Zapewniają, że polioya już  wpadła 

na trop prawdziwego nadawoy posył­
ki dynam itow ej do prezydenta Krau- 
sego.

podnoszeniu handlu i przemysłu krajowego, 
księga adresowa krajowych firm kupieckich 
i przemysłowych, powinnaby być uważaną 
za niezbędny podręcznik w każdym biurze, 
w każdej kancelarayi, każdym kantorze i 
każdym większym domu obywatelskim. To 
też w( beo tego z radością dowiadujemy się 
o zamierzonem wypawnictwie „Jana Burge­
ra Galicyjskiej Księgi adresowej dla prze­
mysłu fabrycznego i rękodzielniczego, han­
dlu, górnictwa, sztuki itp.“ Inicjatorom tej 
myśli, pracującym już teraz gorliwie nad 
jej urzeczywistnieniem, tak, aby już z począ­
tkiem stycznia 1896 wydać księgę adreso­
wą, szczere przesyłamy Szczęść Boże! i 
wraz z nimi żywimy nadzieję, że w ioh 
księdze adresowej nie braknie ani jednej 
firmy krajowej. Zgłaszać się należy na kar­
tach korespondencyjnych pod adresem Lwćw, 
ul. Sakramtntek 1. 3.

— H an d e l n ie ro g a c izn ą . Wiener 
Ztg. ogłasza zniesienie ograniczeń co do 
wywozu świń z Galicyi, tak Barno jak co 
do importu świń i owiec z Rumunii do Ga­
licyi. Trzoda rumuńska poddaDą będzie w 
Ickanach 12-godzinnym oględzinom. Oba po­
stanowienia obowiązują od 31. Iipca.

z Żółkwi, K. Korytko z Suchodół, J . Wy- 
grzywalski z Krakowa, Wł. Koźmian z Pol­
ski, A. Przedzymirski z Woli Małnowskiej, 
W. Mac Garyey z Gorlic, H. Laurent z Cie­
szyna, J. Bergheim z Wiednia.

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

jffit i t f i i m

Wiadomości giełdowe.
Lwów , dnia 15. Jipoa 1895.

Akoyo za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika < 
od 200 zł. m. k. 223-— do 226-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 324-— do 327-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—•—. Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. J 
210 — d o —-— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po. 
100 Zł. 200-— do 203- - .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku bipot. g a ' 
5°/0 los. w 40 lat. —••— do —■•—. 5%  z 10°/
prem. llU'30 do 111-—. 4*/,°/o loe. w 50 lat. 7i 
100-60 do 101 30. Banku Krajowego 4’/ ,%  los. w 
51 lat. 101’— do lOl-TO. Banku krajowego 4%  \ 
los . w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, g a l .1 
ziemsk. 4% (I- emisja) 98‘50 do 99-20. 4%  los 5 
w Al1/, lat. 98 20 do 98 90. 4%  los. w 56-latach i 
98 20 do 98 90. 4V,% los. w 52 lat. — do

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­

ją c ,  że usilnem uaszein staraniem będzie 
jwszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. styaznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

wtaśó. Hotels Europejskiego

P oko je  od 80 ct. poeaąwg*y.

NOWO URZĄDZONY

zniczy i
we Lwowie 

o tw a rty  i. dniem  1 lipoa .

D r. E D M U N D  K O W ALSK I,
' byty kierownik zakładu wodoleczniczego w Jawo- 

ObUgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyi ] rznie (Szląsk austr.)
neeo 4% 98-50 do 99'20. Buków, funduszu p ro , Ogród obok zskładu przeznacza się  do użytku 

inaeyjnego 5°/« 103-50 do — —. Kom. banku li tylko osób leeząeyoh się i  korzystających z ką-
krajowego 5°/0 w. a. II. em, 102 20 do 103-90., pieli tuszowych.
Poiyozka krajowa 6% w. a, 1 0 5 .-  do —•— .,
4 V A  100-60 do 101-30. 4% z roku 1891 9 8 - - -----  . . .  -------
do 98 70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z i
roku 1893 98 — do 98 70. I Ł | _  J  ■

Losy: Losy miasta Krakowa 2650 do 2850 j I ł d  § D l  Z 6 u c Z i
Losy miasta Stanisławowa 43 — do — . T

■ * • « * * . * »b>“ ™  > » «  »• 
Rubel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-37-—. R ubel, w powiecie jaw orow skim  położony, z p a ła -
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1 -30-50. 100 marek , ceni, oranżeryą, parkiem , dw om a g o rze ln ia -
niemieekn n 59-10 do 59-60. mi j w ołow nią i 2 staw am i zarybionym i. P o -

-----------------------  .żyozka Banku krajowego 66.000 złr. Cena

Z rynków towarowych.
Ceny byd ła .

Dział ekonomiczny.
— S tan  u ro d za jó w . Z okolicy Pod 

wołoczyek piBzą: Dość ozęste i obfite deszcze 
z końcem czerwca i początkiem Iipca popra­
wiły nieco oziminy, ale nie zdołały popra­
wić jarych zasiewów, które są nędzne jak 
były, z wyjątkiem hreozki, która równie jak 
karLfie pięknie wygląda i obiecuje dobry 
zbiór. Zbiór siana ukończony, rezultat bar­
dzo lichy, natomiast zbiór koniczyny dobry, 
Poozątku żniw nie spodziewamy się wcze­
śniej niż około 26. bm.

— K sięga ad resow a d la  h an d lu , 
p rz e m y ś la  itd . W 12 numerze przemy­
słowo - handlowego czasopisma Dźwignia 
czytamy: Setki tysięcy t. zw. ksiąg adreso­
wych służą przemysłowi i handlowi innych 
narodów, oraz szerokiej publiczności. — 
Niemieckie np. „Adresbiicher" rozpowsze­
chnione są wszędzie, gdziekolwiek sięgają 
arterye niemieckiego handlu. Tylko my Po­
lacy nie zdobyliśmy się na tak praktyczny 
pomysł, jakim jest wydawnictwo księgi adre­
sowej. Galioya dotychczas jej nie posiada,

2 0 0 .0 0 0  z łr .
| M ajątek z iem sk i, pow . M onaeterzy-
, ska, 3 kim. od etacy i kolejow ej, 730 m. 
j obszaru czarnoziem . Pożyczka h ipoteczna 

Wiedeń dnia 15. Iipca. (Tel. „Gaz. nar.“ 158.000 z łr . Cena 140.000 z łr .
Spęd 8413 sztuk, oeny za woły galicyjskie lichsze M ajatek  z iem sk i w obszarze 100 m.
lekkie od 56 do 58, cieikie od 59 do 61. o9obli- . *\ r  0
w e prima od 62 dó 64 j w powiecie K am ionka SU um iłow a, 2 kilo-

' Teodor Romastkan, dom komisowy bydła w e , m etry  od stacji kolei żelaznej, z now ym i 
Wiedniu Wassergasse 23. (budynkam i m ieszkalnym i i gospodarsk im i.

Cena 35.000 złr. wraz z zasiewami.
|  F o lw a rk  od Żółkw i 4 k ilom etry , po-

S ta n  p o w ie trz a . Deszcz nieznaczny 
w nocy z d. 13 na 14 bm.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do pozio­

m u morza był dziś o 1 2 tej godzinie w po 
łudtlie >63 0 nilu.

Prognoza na dobę dnia 16 lipoa tr. 
(od północy do północy). Wiatr będzie en 
do kierunku przeważnie zachodni o średniej 
prędkości około 6 0  nosek

Średnia tem peratura  doby około 17 0 ,JO, 
niebo będzie zmienne, — a względna wil­
gotność powieir^B będzie około 80 j0.

Opad, deszcz chwilowy.

Dziś
Andreja.

dnia 16 Iipca: N. M. P. Szkap.

P rs s y je c h a li  do Lwowa.
dnia 15. Iipca.

Hotel Zoria. J. hr. Błażowski z Ry- 
czowa, M. br. Błażowski z Nowosiółki, A. 
Mazaraki z Nestorowiec, E. Zagórski z Ko- 
łodziejówki, A. Gorayski z Moderówki, A. 
br. Cetner z Podkamienia, J. Kellermann 
z Kańczugi, Wł. Górski z Roświennicy, K. 
Babecki z Bratkowio, Wł. Makomuski z Żu-

czta i siaćva kolei w miejscu, 40 m. obsza­
ru czarnoziem. Cena bez inwentarza 20.000 
złr. Inwentarz osobno do nabyoia.

M ajątek  z iem sk i przy drugiej stacji 
kolejowej od Lwowa, 197 morgów, z tego 
łąk 26 m , lasu 8 m., z inwentarzem ży­
wym i martwym do sprzedania lnb wy­
dzierżawienia. Cena sprzedaży 52.000 złr. 
Dług hipoteczny 12.500 złr.

K am ien ica  I. piątrowa na przedmie­
ściu gróderkiem, bardzo rentowna, obciążona 
długiem hipotecznym Kasy oszczędności złr. 
5 800. Cena 20.000 złr.

K am ien ica  2 piętrowa przy pryncypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło S% obciążona długiem hipo­
tecznym w kwocie 25 000* zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka D r. W in cen teg o  B a ła b a n a i  
Dr. Aleksandra Y ogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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Pogrom.
i

Opowieść dziejowa z 1849 r.
Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Ciąg dalszy.]

ntrutn i na lewem skrzydle Austryacy 
zajęli dawne swe pozycye, zwycięstwo 
>bu tych punktach pozostało w pierw- 
uierozstrzygnione. W iudisehgraetz nie 

v w owym dm u uu polu bitwy, zaś 
przebywał wraz z Górgeyem wMezó- 

e przeczuwając wcale, iż lekkomyślny 
któremu dał rozkaz zajęcia Kapolny, 

rękę ośmielił się bitwę rozpocząć. Do- 
dział dolatujący z pola walki, dał po- 
mu wodzowi o toczącej się bitwie. Do- 
rzeto bryczki, podążył wraz z Górge- 
z jego szefem sztabu do Kapolny, gdzie 

z przerażeniem umykającą dywizję 
o. Górgey, widząc to, usiłował namó- 
ińskiego do ucieczki, lecz jenerał od- 
aurzaniem tę radę.
?a została rozpoczęta mimo mej woli, 
ym rozkazom — rzekł Dembiński do 
-  lecz ja  za n ią  jestem  odpowiedzialny, 
zginąć, wolę tu nawet do niewoli się 
i nie dotrwać do końca i nie zrobić, co 
•ozwoli 1“
l(,\ f y  przeto przyprowadzonego konia, 

Dembiński do wsi i przywróciwszy 
rrśród powstańczych szeregów, utrzymał

J kv, ystnym dla Węgrów był wynik 
Pra i r ; n  skrzydle, gdzi# Schlick dla po­

łączenia się z główną armią zaatakował już o 
świcie Yerpetel, broniony przez Klapkę z trzy- 
tysiącznym oddziałem. Wprawdzie Górgey mieł 
mu według rozkazu Dembińskiego przysłać u 
więć tysięcy ludzi w pomoc. Mijały jednak ga­
dziny za godzinami, minęło południe i wieczór 
a przyrzeczone posiłki nie przybywały. Dzielny 
Klapka at&wiał energiczny opór, lecz w końcu 
m usiał ustąpić przeważnym siłom Schlicka, który 
nad wieczorem z pomocą swej licznej artyleryi 
sforsował przejście pod Sirok i połączył się z Win-
dischgraetzem.

Nazajutrz d. 27, lufpgo ponowiła się bitwa 
na całej linii. W alka rozpoczęła się zaraz po 
przybyciu Windiscbgriitza na pole bitwy, około 
godziny siódmej rauo. Artylerya austryacka za­
rzucała Kapolnę gradem pocisków, i wieś ta dwu­
krotnie zdobywana przez Austryaków, dostała 
się po raz trzeci w ręce Węgrów. Uderzenie 
wszakże Schlicka rozstrzygnęło los walki. Wę­
grzy bronili się jeszcze w Verpelet z rozpaczą 
straceńców, lecz bijąc się z Scblickem od fron­
tu, zaskoczeni zostali równocześnie od tyłu przez 
wojska cesarskie. I  podczas gdy pod Kapolną, 
mimo znacznej przewagi Austryaków, zwycięstwo 
wahało się jeszcze na obie strony, Schlick i 
Schwarzenberg zagrozili prawemu i lewemu 
skrzydłu otoczeniem. Wówczas Dembiński naka­
zał odwrót i wśród zapadającej nocy cofnął się 
wraz z całą armią o trzy tysiące kroków pod 
Kerecsend. W indischgratz był przeto zwycięzcą, 
lecz przewagę swą zawdzięczał jedynie niechęci 
Górgeya, który dowodząc w drugim dniu bitwy 
prawem skrzydłem, nie był posłusznym pisanym 
rozkazom naczelnego wodza i w chwili prawie 
decydującej porzucił swe stanowisko, żądając od 
Dembińskiego ustnych instrukcji.., Słuszność | 
nakazuje przyznać, i i  w morderczym tym boju 
obie strony walczyły z straszliwą zaciętością. 
Dembiński i W indischgratz, kierując osobiście 
walką, otrzymali obaj lekkie rany, które im 
wszakże nie przeszkodziły wytrwać do końca. 

.P o  dokonanej klęsce uznał Dembiński za sto- 
jsowne cofnąć się za Cisę, by przygotować swe 
: siły do dalszego boju. Zarządził jednak wszyst­

ko co potrzeba, by odwrót nie przybrał charak- 
tern ucieczki. W indischgratz przeto, który prze­
konany o zupełnym pogromie przeciwnika, wy­
słał w pogoń za nim tylko kilka pułków jazdy 

z z artyleryą, zdziwił się niemało, gdy po­
i ł  n *ePrzyjaciel nietylko odparł pościg pod 
Mezókóresd, ale nadto zabrał mu cztery działa. 
Dopiero następnego dnia, to jest 1. marca, prze­
prawił się Dembiński za Cisę, stoczywszy po­
przednio znaczniejszą potyczkę pod Egerfarmas. 
Cesarscy próbowali przeszkodzić mu w przepra­
wie, odparci jednak od silnie warownego mostu 
pod Tśssafiired, cofnęli się ponownie pod Po- 
rostó.

S traty  poniesione pod Kapolną wynagro­
dziło Węgrom choć w części zwycięstwo pod 
Szolnokiem, odniesione przez Damianicha. Wódz 
powstańczy spróbował tego samego obrotu, co w 
styczniu Perezel i zaatakowawszy w dniu pią- 
tago marca jedną częścią swego korpusu wodza 
cesarskich, Grammonta, pod Szolnokiem, p rze­
szedł tymczasem z drugim oddziałem Cisę pod 
Czibak-hazą i uderzył na nieprzyjaciela równo­
cześnie z dwu stron, z frontu i z tyłu. Sukces 
był ten sam co poprzednio. Grammont pobity 
uciekał do Czegledu, podczas gdy spieszący mu 
z pomocą Karger i Deym srogą ponieśli klęskę. 
Austryacy stracili w tych spotkaniach do trzech 
tysięcy w rannych, zabitych i jeńcach, dział 
trzynaście, dwa sztandary i sto amunicyjnych 
wozów.

Damianich nie ścigał rozbitków lecz p rze­
prawiwszy się za Cisę, pospieszył do Tissa-Fii- 
red, która to miejscowość w owym czasie stała 
się widownią bardzo smutnych wypadków. Mo­
ralnym  ich sprawcą i głównym aktorem był 
Górgey. Dembiński zaraz po przegranej pod Ka­
polną nie szczędził mu zasłużonych wyrzutów, 
w obec których Górgey napróżno stara ł się u- 
sprawiedliwić. Powróciwszy jednak do swej kwa- 
tery, w gronie zauszników wyraził się drwiącym 
tonem o Dembińskim.

— Słaby starzec! Gdybym ja  dziś był Dem­
bińskim, jużby Górgey nie żył!...

Ukrywał też tak niedbale radość swą z po

wodu niepowodzenia Dembińskiego, iż zauważyli 
ten objaw nawet podkomendni oficerowie.

„Wyraz twarzy Gorgeya jest nieprzyjemny 
— pisze przy tej sposobności w swych wspo­
mnieniach kapitan Łapiński. — Ma coś w sobie 
■ł groźnej fałszywości tygrysa, oko jego, zwykle 
w dół spuszczone, rzadko kiedy wprost spojrzy 
na kogo. Ale w owym dniu rozpromienione było! 
jego oblicze. Malowała się na niem szatańska] 
uciecha i zadowolenie z powodu nasyconej, pie­
kielnej zemsty."

Rozkaz do odwrotu, wydany przez Dembiń­
skiego po zwycięskiej potyczce pod Mezo-Kóyesd, 
dał powód Górgeyowi do oszczerczych poduszczeń 
przeciw naczelnemu wodzowi, którym chętny dali 
posłuch jenerałowie Aulicb, Póltenberg i Kraety, 
postanawiając wypowiedzieć posłuszeństwo Dem­
bińskiemu. Górgey rozmyślnie opóźniał wymarsz 
swego korpusu, skutkiem czego spotkanie pod 
Eger-Farm as omal, że nie zakończyło się klęską 
całego oddziału. Żołnierze, znużeni pochodem i 
bitwą, brnąć musieli wśród nocy po straszliwych 
błotach nadcisańakicb, wydobywać grzęznące 
w bagnie działa i jaszczyki, zaś wśród oficerów 
coraz to częściej padał wyraz: „zdrada", wymie­
rzony przeciw Dembińskiemu. Kto był podżega­
czem w rozpowszechnianiu ohydnego tego zarzu­
tu, dodawać chyba zbyteczne...

Jawny rokosz wybuchł atoli dopiero w Ti- 
sa-Fiired. W ysłany przez zbuntowanych jenera- 
ów komisarz rządowy Szemere zażądał od Dem­

bińskiego, by złożył radę wojenną, któraby za­
wsze o jego planach decydować mogła. Dem biń­
ski oparł się stanowczo temu żądan iu , gdyż 
wiedział aż nadto dobrze, że Górgey, powiado­
miony o szczegółach jego planów, nie omieszka 
psuć takowych. Odmówił więc kategorycznie zło­
żenia rady wojennej, choć Szemere groził mu 
i wymówieniem posłuszeństwa ze strony jenera­
łów i odebraniem mu władzy, ku czemu, jako 
przedstawiciel rządu, czuł się upoważniony. Żą­
dania Szemerego poparli przybyli w ślad za nim 
jenerałowie Górgey, Repassy, Aulicb i pułkownik 
Klapka.

Górgey był rzecznikiem deputacyi. Z prze-

sadnem uszanowaniem i z pewną solennością jął 
przemawiać do Dembińskiego, uprzedzając go, iż 
z smutną przybywa wiadomością.

— Nic smutnego — zauważył na to wódz 
naczelny — spotkać nie może człowieka, który 
czuje, że sobie żadnogo zarzutu do uczynie­
nia nie ma. Mów wiec pan, co mi masz powie- 
ćlzi pć.*.

Panie jenerale ! — ciągnął dalej Górgey. 
— Straciłeś zaufanie u swoich podwładnych i 
przychodzę ci to oświadczyć, iż dowódcą naszym 
być nie możesz...

W tern miejscu przerwali mu Klapka i Sze­
mere, twierdząc, że nie taka zapadła uchwała 
na ich poufnej naradzie, oraz, że przychodzą 
do wodza /. prośbą o zwołanie rady wojennej.

Już to nie pierwszy raz w życiu — odpo- 
dział im Dembiński — w podobnem znajduję się 
położeniu. Ośmaaście lat temu będąc z oddziel­
nym korpusem w głębi Litwy, miałem podko­
mendnego, podobnego do tego pana — tu wska­
zał ręką Górgeya — który mych podwładnych 
przeciw mnie podburzał. (Ji razu jednego, w li­
czbie dwunastu oficerów sztabu, zebrani w mej 
kwaterze, żądali, abym pułkownikowi, który ich 
do tego namawiał, moje plany komunikował. Od­
powiedziałem mu, ie  nietylko tego nie zrobię,, 
ale zapowiedziałem ze odtąd ten pan mniej je ­
szcze będzie wiedział, jak przedtem. Gdyby moja 
czapka myśl moją wiedziała, odrzucił bym ją  od 
siebie i z gołą głową maszerował. To więc panie 
Szemere, com zrobił wtedy, kiedy po raz pier­
wszy w życiu oddziel uą miałem komendę, dziś 
kiedy siły moje moralne i fizyczne są temi sa- 
memi, jak wtenczas, dziś, kiedy mi długie roz­
m yślanie nad sztuką wojenną zdanie moje w tej 
mierze utwierdziło, postanowiłem jak najściślej 
tego dochować i nikomu nic z mych planów nie 
udzielać. Wreszcie to winienem panom dodać, 
ie  możecie mię złamać, bo i szynę żelaza złamać 
można, ale ugiąć mię nikt nie potrafi...

(C. d. a.)
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Najmniejsza L odow nie pokojo­
w e znakomitej kon- 
strukcyi od 25 złr. 
M aszynki am ery ­
k ań sk ie  do robienia 
lodów na litr. 2 , 8, 
4 po złr. 5-50, 6-5(: 
i 7-50. M aszynki 
do lodów  au to m a­
ty czn e  na porcyj 6, 
12, 18 po złr. 4-50, 

6 ' -  i 7-50.

si .
wyszła świeżo nakładem

KSIĘG AM I k a t o l ic k ie j

Dra WMD. MOWSKISGO
w  K rakowie

pod ty tiłe m : K s l ą i e o z k a  m in ia tu r o ­
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyraźnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką rolo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- .  T M r r r » i v r  
eko w miękką skórę, brzegi złote a pod
niemi pąsowe. 1 handel żelazny

Cena egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto- t w ów n lac  M ar Tacki l qsowme do skromniejszej lub bardziej ozdo- L w ów , p lac  n a ry a c k l  I. 9.
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. I

Agentów
do rozprzudaży prawnie dozwolonych 
losów  na spłatę ratami miesięcznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r. 1883) poszukujemy pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. H aup tstU d ti 

sche W eehselstnben  - G esellsckaft 
A d 'e r  fe Co. B u d ap est. 7007

I
Przyrząd do wyciskania soków

ręczny po 90 et i złr. P2C.

Maszynki kołowrotkowe do bicia 
piany po 50 i 65 et. 

poleca

H A L S K I

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y ra ia .

R ONDLE mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 2 40, 3-—, 3 50 i 4-—, Sita 

włosienne poczwórne (do fasowania) sztu­
ka po złr. 1 —, 1-30 i 1 50, poleca P io tr  
C h rząsto w sk l, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

z dobroci 
kroju", sprzedają

D IE L IZ N Ę  M ĘSKĄ znaną 
D  tak jakości jakoteż i k ro ju , sni 
najtaniej s .  G ab rie l & J. C hlebow nlb
we Lwowie, plaz Halicki 1. 3 Filia ulica 
Halicka 1. 4. 848

M A T E R A C E  włosienne (3 poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­

dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedw a­
bne atłasowe po 12-50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze, poleca specyalna praco­
wnia pośeieli Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

ZAKŁAD L IT O G R A FIC Z N Y  A ndrzeja  
A ndrejczyna, Lwów Syka usl a 29, wy 

konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety­
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre­
sowe karty, nuty, plamy, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda 
lem. 'ł 12

M A S Z Y N Y  DO SZYCIA tylko z najle- 
i f l  pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 
wagonami. Na Bkładzie jeBt zawsze 200 
maszyn do wyboiu, na raty po 4 złr. mie 
sięcznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JOZEF IW ANICKI, me­
chanik i  speoyalista, Lwów, hotel Żorża.

ZA K ŁA D  froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

Potaniała bryndza
ua jakiś ozas — w Łapszynie p. Brzeżany 
po złr. 1-86. Przesyłka 5 kilowa franco.

M orele!
do jedzenia, jakoteż do sm ażenia, również 
w iśn ie  hiszpańskie dostarczą w 5-kilowych 
koszykach po złr. 1-70 trancu za pobra­
niem M unk G abor, Gross-Wardein (Wę­
gry)- 674

g U C H H A L T E R , korespondent niemiec-

11 Lep na muchy
w puszkach ważacych kilogram zł. 1 50, 
»/, kilo 80 ct. Ł a p k i  n a  m u o h y  za
sztukę 60 ct., 6 sztuk złr. 3, 12 sztuk 
zł:. 5-50. Za gotówkę lub pobraniem 
pocztowem roisyła B .  S o h S n ’s  S o h n
S lonpnltz  bei Leitomischl w Czechach.

Majątek ziemski
ki, chiześcijanin, poszukuje pozabiuro- 

wego zajęcia. Honorarjum bardzo umiarko- nad rzeką Dniestr położony, 8 kim. od
wane. L is ty : „Rachunkowość" poste re- stacyi kolejowej oddalony, obejmujący 1200
stante Lwów. 869 | morgów p rzeitrzen i, z tego Hi 0 moreów

lasu, z dwoma folwarkami i dwoma mły­
nami o 8 (osm iul kamieniach , jest z wol­
nej ręki pod bardzo korzystnymi warunka 
mi do sprzedania. Inwentarz tak żywy jak 
martwy na żądanie może być również sprze­
danym. Bliższej wiadomości udzieli p. Jan 
C z e c h o w i c z ,  zastępca c. k. notaryusza 

w Tłumaczu. 6980

Znakomitą wychowawczynię
znającą wybornie języki i muzykę. 

G u w ern an tk ę  f ra n c u s k i doskonały"nau­
czycielkę. F ra n c n sk ą  bonę skromną i 
bardzo przyzwoitą — i F ra n c u sk a  to w a ­
rzyszkę  poleca: Instytut Janda, Wien, I., 

Annaga8se 1. 871

ZM IANA LOKALU. Niniejszem mam 
zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 

iż z dniem 15. lipea 1895 przeniosłem mo­
ją od lat wielu istniejącą m le c z a rn ię  
z ulicy Kopernika 1. 5, na ulicę Słowac­
kiego I. 8 (naprzeciw c. k. głównego urzę­
du pocztowego). Przy tej sposobnośoi mam 
zaszczyt złożyć podziękowanie za udzielane 
mi dotychczas łaskawe względy a stara­
niem mojem będzie I nadal na takowe za­
służyć. Upraszając o poparcie kreślę się 
z wysokiem poważaniem Antoni Pfeiffer.

RZEP IK  H O L E N D E R SK I w kraju a- 
klimatyzowany, po 13 złr. za 100 klg. 

wraz z w orkiem , loco stacya Sądowa Wi­
sznią, poleca Zarząd dóbr Putiatycze pocz 
ta Sądowa Wisznia. 877

W Y N A JĘ C IA  lub do sprzedania 
w illa, 7 pokoi z przynależnościami i 

z ogrodem. W iadomość: ul. Gołębia 1. 15
l ) 0w

Spowodowana wielką nędzą, pozostająca 
bez środków do u trzym ania, wdowa po 
nauczycielu, zmuszona jest dać rroje swo­
ich dzieci litość wym osobom. Marya Ney, 
poste restante Kopyczyńce. 876

FO R T E PIA N  Heitzemanna koncertowy, 
prawie nowy, z powodu wyjazdu zaraź 

do sprzedania za 250 złr., uhea Zielona 
1. 19, 1. piętro. Tamże jest rower używany 
tanio do sprzedania. Dozorca domu wskaże.

ł k ’ H ANDLU Albina Soleckiego, ulica 
f«  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

Morele
wybrane, najlepszy gatunek , 5-kilowy ko­
szyk 1 złr. 70 ot. za zaliczką franco Chał 
g ternschusB , Zaleszczyki. 672

IO K Ó J K A W A L E R SK I jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Cicha 1. ó, I. p.

)KEMIOVVAN£ medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Nowonarodzone dzieci
których matki nie mają 

\  wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 

iŁ odżywić przez H. Nestle- 
qo mączkę dla dzieci 

w sposób najracyonalniejszy. Puszki na pró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon­
tynentu, profesorów szpitala dzieci i demu 
podrzutków, rozsyła ua żądanie gratis ze 
składu: F . B e ri j u k ,  I .  Ń ag le rg asse  1.

H E N R I N E S T L E  m ą c z l a  Ula dziec i  90 ct. 
HENRI NESTLE m e t o  lo n d e n z o w .  50 ct,
F . BerlyakŹ Wien, l „  Ńaglergasse 1 .

Skład wb wsiystkicl aptekach i drororiacl.
Przestroga przed zakupnem w jarmarczny 
sposób zachwalanych preparatów, które e- 
bliczoue są tylko na zwodzenie publiczności.

Stary
i w in a  w ł a s n e g o  ch o w u ,  d o s t a r c z a  o d  na j-  
• iierwsz-i  j a k o ś c i  o p t a i n i e  4 b u t e l k i  z a  6  z ł r .  
lb o  • !  l i t r y  za  S zt>\,  m ło d y  2 l i t i y  4 z ł r
-II e r a ! .  U e i i e i l y k t  ? 7 r r t l .  w ła śc ic ie l  
Y.hr. zai-.ek finMsch id".'.'. GonobUz w 8 ty ryt

Spirytus na nalewki
najlepszy jaki istnieć może, litr  po 1 złr.

Spirytus do palenia
litr 52 et.

:ó-

JA SI
j a r z y n a

jub ile r i złotnik

we Lwowie, plao Maryaokl
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów Jubllerskiob
złotych i srebrnych 

po najtęższych 
cenach.

STORY na wałkach samoczynnych, płi 
oienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

Ol s z e w s k i e g o  B iu ro  g aze t 1 o g ło ­
szeń, Lwów ulica F ’lińskiego 2, pole 

ca wszystkie czasopisma europejskie.

p R Z E b L IC Z N E  P O R T R E T Y  wykonuję 
I podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro 
szę o poparcie. D a le w s k i ,  Kraków, re 
stante.

T OWARZYSTWO handlowo - przemysło­
we, Lwów ulica Garnca-ska 25, po­

szukuje kasyera i magazyniera za kaucyą.

JO SZ U K L JE  S IĘ  panien do kartowania 
tutek. Garncarska 25. 870

UKOŃCZONY MATURZYSTA poszu 
kuje lekeyi na dłuższy czas. A dres: 

|E . K. poste reaiante Denysów. 843

Ocet spirytusowy
litr 16 ct.

PrawDziwy oest wiiy
litr  36 ct. 6940

Wyborną żytniówkę
bez anyżu, li tr  64 ct.

N a jlep szą  s ta rk ę
litr 80 et. — poleca

JAN MUSZYŃSKI
Lwów, Rynek I. 40.

Artykuły polecane przezemnio nie ustępują 
w jakości wyrabianym niegdyś przez Wp. 
Juliusza Mikolasza, o ozem łatwo przeko­

nać sie można.

5
i
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Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fa łszy w e  w yroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty anstr.

i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

W ódka fran cu sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muazkuły i nerwy. Cena o ryg ina lne j p lom bow anej flaszki 90 centów .

mm Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
■ * Uprasza się L. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-
■ m ować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem . 5612
■  SKŁADY WE LW O W IE: J. Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz ; Leopold L ityńsk i; Karol Bałłaban.

■ C

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!o ASY&IATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3H ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/*0/® A & y g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c * ą w e * y  o d  d n ia  1. m a ja  1890  p o  4 %

z 30-dniowem terminem

L w ów , dnia 31. S ty e i i  ia 1890. j O y r e h c y a .

z p  przy placu sw.
d r u g ą  6989

Cukiernię
p o d . f lr a a - ą ,

ŻUROWSKI
w której obok dotychczasowych w zakres 
cukiernictwa wchodzących wyrobów poda­
wane bęiąkaw a, herbata, czekolada, wód­
ki własnego wyrobu. Szampany, wina li­
kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy polecam się i nadal takowym 

Z szacunkiem A. Żurowski.

C. k. kapitan w pensyi, lat 45, sil­
ny i zdrów, który ukończył akade­
mię rolniczą, pragnie objąć posadę

zarządcy majątku,
domu lub lasów, kasyera lub inną 
odpowiednią. Zapytania adresować: 

U. B rnnner w G rzym ałow ie.

Bardzo ważne!
FIRM A

WOLF CZOPP
n a js ta r s z y  w  G alicyi i Bukow inie

eklad  farb, p o k o stó w  i 
lak ierów

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w szy stk ie  cen y .

I  zakładzie n a i i t o p  
MARYI BIELSKIEJ
prowadzone są dla pm ien kursy przy­
gotowawcze do egzaminów wstępnych 
i nauczycielskich jakoteż i do matu­
ry gimnazyalnej. Zapisy w godzinach 

rannych do 1 września. 6990

Lwów, ulica Cicha 1. 1.

Mrs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. 1860, Wiedeń 
I. Seilerstatte 10 (wejście od Fichtegasse 
2) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zarowno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce; Niemki północne. Angielki, P a­
ryżanki i Szw ajcarki; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 

dzieeinuych. 6331

J! n f A M i y A  n a  Szl!isku  an s tr . (E rn sd o rf)  Z ak ład  wodo- 
< V  W  U l  leczniczy I ię ty e z n y . U zdrow isko k lim atyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca ­
ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco C arl F o rn e r , zarządca 

Zakładu. 6794 D r . Z ygm unt Czop, lekarz zakładowy. I
^  * » ■  *  ■ ■  ł h  l O k l K l U L .

Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod. „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu przy  p lacu  H alick im  1.
Po cenach najtańszych w wielkim
wyborze okulary, cwibiery, lornety, ba- 
rometry, ciepłomierze. — Reparacy0 
n ajrych lej i najtaniej. Urządzeni* 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk 

K opern fck i, Lw ów  p lac H a lick i 1. 1.

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szcsególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Holau’a 0592

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr,
Tys aee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swycK cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Proszę czytać!
I plantacji ropowa, Perłowa i M in a

przewyborne, oryginalne
H E R B A T Y

otrzymałem na skład, polecając takowe po 
złr. 2, 3 i 4 za 1 funt. Wysyłki do każdej 

miejscowości.

LGUSTKIEW ICZ
handel towarów korzennych i mieszanych

Lwów, ul. Gródecka I. 5
naprzeciw kościoła św .  Anny.

Zarazem polecam : 6946
Proszek  do czyszczenia noży, widelców, 

srebra, od 5 do 50 et.
O sełk i szmirglowe po 15, 23, 35 ct. 
N ajlepszą  m asę w oskow a do podłóg, 

pudełko 40  et!
Mydło do prania kilo 3 4  i H6 ct. 
K rochm al pszenny kilo 14 ot.
Kakao i.e je ta  jodno pudełko 50 ct. 
S zczotki wszelkiego rodzaju.
P roszek  n a  ow ady flaszka 14 i 2 8  ct. 
T y n k tn ra  na pluskwy 28 ct 
B ronze tynktur. do złocenia ram i luster 

flaszka 30 ct. — i wszelkie artyk iły  
domowo-gospodarczo

bardzo tanio — ja k  nigdzie.

X3CXX>OQOOOGOGOGOG0OCJM lHMTOtm
poleca

n iezaw od n a , w yp rób ow an e  środ k i do wy' 
w ab ian ta  w sze lk ich  plam

M ANDINA usuwa plamy po-

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotuie po użyciu 
D r. C h r i« to f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zcpieezętowanych oryginal­
nych słoikach po 89 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „SroDrnym Orłem* 
Zygmunta Ruckera ; w Krakowie w aptece 

W. Kedyka i K. Hellera. 6985

K
K
X
X
X
X
X
X
8
8
X
X
X
X
8
8
X

usuwa piaiuy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A PS E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te  z materyj jedwabnych ko-
orow yoh......................................

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . • 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 29 ct.
c a ł y ..........................................

B R A Z Y Ł IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IL 1N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ..........................................

JA Y E L 1N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . . . .  . .

K W A SEK  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ntm entu, laseczka . . . .

ct.

25

25

25

30

08

25

20

05

K ORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i ibrudzonych pakiecik 
po 2 ot. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych s ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A LIN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKS A L IN  A wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzaw* i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka .

({U1LAJA materje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzyska­
ją świeżość, przytem kolor mt- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mat*- 
rje białe wełniane z brudn i 
kurzu .  ............................

36

26

N abyć m o żr we Lw owie w sklepach w łasnych  nilem 
K opern ika 3, u lic a  H alicka  Kóg W ałow ej 1. 35, — 
W K ra k c  le Suk ienn ice  1. 20. — W C zern iow catb  

Rynek 1. 2. 31

ras nawo

Akademia dia Mu i przemy sin w llracn.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 33 rok szkoli<y.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogii.

U kończeni słuchacze akadem ii ko rzysta ją  z praw a jed n o ­
rocznej s lnżby  wojskowej.

Jed n o ro czn y  k u rs  k u p ie c k i d la  uczniów  szkó l ś red n ich  pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rzy jęc ia  i pom ieszczen ia , tudzież prospektów do­
starcza dyre&cya akademii d la  h an d lu  i  p rzem ysłu  w G raeu .

1009 A . £ .  v . S o h m i d , dyrektor.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem  1. m aja 1895 (czas środkow o-europeJskL

Bo Lwowa  p rz y c h o d /ą :
P o c i ą ę i

pospieszne

Kąpiele Adelholzen j
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg B
w pizepysznoj górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu. Wszystkie gatunki kąpieli.

I o w ę  u r z ą d z e n i a *
Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Pension 
od marek 3‘50. Czyste wina. Ordynujący lekarz: pułkowy lekarz D r. U le g ł. 

Bliższe wiadomości przez prospekty. O tw a r c lo  I .  m a ja .

6654

Z B> rlina . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
L Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny K 'yuiev przez Tarnów lub 

I Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15 . w r z e śn ia )  •

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
: Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .

IZ Rozwadowr i Ńadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  . 

j Z Mczó-Laborcz (Pesztu, Miekolcza) przez 
Przemyśl .

Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa p-zez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolc-zi, Muuk.) 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca de 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, HuBiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i

m aja,
Willu Mayr, właściciel.

Pragska Akademia handlowa. R
40 ro k  szkolny zaczyna s ,r  J7. w rześn ia  b r .  H

Aby być przyjętym nałoży się '• .o świadectwem z ukończonej Czwar- J E
tej klasy szkoły średniej. Kompeter., .nnem wykształceniem muszą sio pod­
dać wstępnemu egzaminowi. Egzaminu, wstępne poprawcze i dodatkowe odby­
wają się 16. września. Ukończeni uczniowie akademii handlowej mają prawo 
do jednorocznej służby wojskowej. W razie choroby mają uczniowie bezpłatną 
Opiekę w szpitalu handlowym.

Wpisy od 10. do 16. w rześn ia  między godziną 8. a 12. Na ustne lub 
pisemne zapytania udziela Dyrekcya wyjaśnień z wszelką gotowością i wysy­
ła prospekty. 620 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy)

Z po lecen ia  Z arządu  p rag sk ieg o  grem ium  haud low ego :

7003 D r .  E r n s t  K a u l i c h ,  dyrektor.

Ces. król. uprzywilejowana

ranerya smryinso, m m  roi, uiierar i
JULIUSZA MIKOLASCHA

n a s t ę p c ó w

JAKÓB SPREĆHER I SPÓŁKA
poleea najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
™ lm  do celów leczniczych. 49g4

Składy d la  m ia s t a  L w o w a :  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola L u d w ik a  1. 9.

j Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału- 
1 sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu­

dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 
[Z Suczawy, H usia tyna , K ałusza, Nowo- 

sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sok-la i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z P o i r ołoczysk i Brodów na dworzec 

główny . . . .
Z Krzuekowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,

Ze Lwowu odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn aj .
Do Muszyny-Kryniey p zez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Ńadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl
J}° Nowego Zigórza przez Przemyśl 
Do Chabówki p.-z6z Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoczuego (M unkacza, Miskolcza,

Pesztu) . _ ;
Do Hrebenowa (tylko od 10 . czerwca do 
_ „ . . S I -  sierpnia właczuie)
Do Skolego i Stryja . .
} 0 ^[-amsMwowa i Chyrowa przez Stryj 
r^o Chyrowa przez Stry,
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieliey, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do B-zuehowio (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (oa 12. msja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Czas środkowo-europojski .różni się od lwowskiego o 36 m- 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12‘36 podług tog* 
lwowskiego.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwowych we L* 
ul. Trzeciego Maja I. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż bil0*
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wie,
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy. ( 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sp 
wach taryfowych i przewozowych.

^Wydawca i odpowiediialaj redaktor P I a k o i E o a ke ak i . *~wrai j ukopali puiera i Spółki,


